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Projekty ustaw kresowych w Sejmie.
Obrona Małopolski. —  Projekt ustawy o szko- f dowanla •wewnętrznego i zewnętrznego jest Ję- 
łach kresowych. O języku w urzędach i w są- j zyk polski.

*■ downictwie.

^  rzadka jednomyślnością, wystąpili poslo 
^vie i senatorowie małopolscy przeciw  systemo­
w i gospodarczego krzywdzenia i kulturalnego 
obniżania, jaki stosują n iektórzy członkowie 
dzisiejszego rządu wobec naszej dzielnicy. N ie 
[jest wolnym od zarzutu i  sam premier, który 
ostatnio jednem pociągnięciem pióra zniszczy: 
dwie zasłużone instytucje finansowo w  Mało 
Polsce, by na ich miejsce i ich kosztem stwo 
rzyć Bank, z  którego dotąd n ikt poza jego 
prezesem nie jest zadowolonym. Obecnie za­
mierza p. premjer w  podobny sposób ^ u n if i­
kować* nasze Ićhsy oszczędności i'zn ieść  W y  
dział samorządowy. By zaś Małopolska nie 
stała w yżej od Kongresówki także pod w zg lę­
dem szkolnictwa, o  to stara się gorliw ie pan 
minister Miklaszewski. Małopolska posiada ty l­
ko 28 proc. analfabetów wobec 60 proc. w  K ró­
lestw ie; Małopolska wychowuje najlepszych 
pedagogów  dla szkolnictwa średniego; w  K ra­
kow ie istnieje Akadem ja Sztuk Pięknych na 
europejskim poziom ie’ oraz jedyna w św o im  ro­
dzaju wyższa szkoła, przemysłowa, o której 
wychowanków  biją się fabryki ca łej Polski; 
Lw ów  zdobył się nawet —  o zgrozo —  na. aka­
demię eksportową, wobec której „Akadem ja 
handlowa”  p. M iklaszewskiego w  Wąrseawie 
stawała się szkołą... przygotowawczą; wszyst­
ko to trzeba —  zdaniem p. Miklaszewskiego' —  
zniżyć do poziomu Królestwa, zaniedbanego 
W rozwoju szkolnictwa o  lat kilkadziesiąt. D o­
szło już skutkiem ministerialnych ograniczeń 
i  do tego. że w  Krakow ie przyjęcie do pań 
stwowej szkoły średniej staje się rzadkim przy­
wilejem... K raków  zaiste dotkliw iej niż inne 
miasta odczul fakt, że p. Miklaszewski iniuł 
szczęście być przyjacielem prezydenta W ojc ie­
chowskiego.-

£
'Jak nam z W arszawy telefonują, rząd zgło ­

sił na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu trzy pro 
jek ty  t. zw. kresowe. P ierw szy dotyczy zasad 
szkolnictwa państwowego, drugi języka urzę­
dowego w  instytucjach państwowych i samo­

rządowych, trzeci języka w  sądownictwie 

i  w  notariacie.
W ed łu g pierwszego projektu typową szkoły 

Pa kresach będzie utrakwistyozna. Gdzie' mie 
szka 25 proc. ludności białoruskiej, ukraińskiej 
lub litewskiej i gdzie rod z ice  40-tu dzieci 
(białoruskich, ukraińskich lub litewskich) tego 
zażądają, nauka w  szkole powszechnej będzie 
odbywać się w  ich języku ojczystym . Jeśli 
jednak obok nich uczęszcza do szkoły jeszcze 

25 dzieci polskich, to nauka odbywać się bę­

dzie w dwóch językach. n j ł
W e wszystkich szkołach powśzochnybh 

uczyć się musi języka  i historji polskiej.
Szkoła państwowa średnia może powstać, 

gd y  zażądają tego  rodzice 150 uczniów. W y ­
k łady będą dwujęzyczne.

W ed ług drugiego projektu w  instytucjach

W  trzeci? wschodnich województwach mało­
polskich de urzędów administracyjnych I. i  II. 
instancji można zwracać się w  języku ukraiń­
skim, w  trzech województwach północno- 
wschodnich w  języku  białoruskim, a w  powie­
cie święciańskim i wileńsko trockim w  języku 
litewskim. Odpowiedzi udzielane będą wi języ ­
ku państwowym i  w  języku  podania’.

W  obradach ciał samorządowych można 
posługiwać się językiem , dopuszczonym w  da- 
nem województw ie. Protokoły również prowa­
dzone będą w  języku dopuszczonym w  w oje­

wództw ie, a  to na podstawie odpowiedniej 
uchwały 'ciała samorządowego,

Obwieszczenia samorządowe mogą hyS ogła­

szano "  podstawie uchwały samorządów 

w; dwóch językach.’

Obwieszczenia władz państwowygr, 

się do języka używanego Łw  obwieszczeniach 
samorządowych. /

W edług trzeciego projektu podanie do Sądu 
można wnosić w  języku ojczystym. N a  żąda- 
nie drugiej strony muszą one być tłumaczoną 
na ję zyk  polskŁ - - , ^

'Akty !  w yrok i sporządza Się w  języku 
stron. , _

iWpfey hipoteczne i  rejestry, handlowe w y v  

bonuje się w, języku polskim.

Minister rolnictwa zgłosił dymisję.
■ Warszawa. (Telef. wł.j. Na dziś w południe 

zwołano komisję rolną, na której miano omawiać 
projekty, „Wyzwolenia” w sprawie reformy rolnej. 
Komisja nie doszła do skutku, bo przewodniesący 
oświadczył, że mbiister rolnictwa p. Ludkiewicz 
zgłosił na ręce premiera dymisję. Jakie przyczyny 
spowodowały dymbję nie wiadomo; czy osobtete,

czy też jest to następstwo kampanji, jako przed!* 
ministrowi prowadzi Wyzwolenie i Piast, j v 

Dymisję swą zgłosił p. Ludkiewicz na konfe. 
rencji, jaką odbył wczoraj z  premierom Grabskim, 
W. kojach politycznych panuje przekonanie, że pk 
tjrabskł jej nie przyjmie. j

P. Putek wywołuje skandal w Sejmie.
Warszawa. '(Telef. wi.) Sejm prowadził dzisiaj 

obrady nad budżetem oświatowym. P. Sokolnicka 
(Z. L. N.) odpowiadała na ‘bezzasadne zarzuty p. 
Zerbego (Niemcy). - ,

Ks. Stankiewicz (Białorusin) skarżył się na 
prześladowanie oświaty białoruskiej, przyczem 
powoływał się na broszurę K.' Srokowskiego. 
P. Nowicki wystąpił z wnioskiem „Wyzwolenia" 
i P. P. S., wyrażającym nieufność min. Mikla­
szewskiemu i skreślającym 100 zł. z uposażenia 
ministra, tudzież z uposażenia wiceministra,

P. S erg jus z Kozicki (Ukr.) twierdził, że Ukraiń­
cy wogóle nie mają (!) szkolnictwa.

P. Czapiński (P. P. S.) atakował gwałtownie 
Watykan i duchowieństwo. Przyłączył się zupełnie 
do deklaracji p. Nowickiego i w  imieniu P. P. S. 
oświadczył, że najlepszą gwarancją czystości i po­
szanowania religji byłby rozdział Kościoła od Pań­
stwa. P. P. S. będzie głosować przeciw całemu 
budżetowi Min. oświaty.

Przemawiali następnie pp.: Thon (sjon.), 
Greiss (kait.-lud.), który bronił duchowieństwo 
przed atakami socjalistów, p. Skrzypa (ukr. soe.) 
i prof. Mendiys (Ch. D.), który oceniał budżet ze 
stanowiska merytorycznego. ., . - <

P. PUTEK MÓWI O „SOWIECIE BISKUPIM”.

P. Putek (Wyzwolenie) zajął się w swej mowie 
znowu duchowieństwem. Atakował rząd za to, że 
podczas gdy sprawę uposażeń urzędników unor­
mowano w drodze ustawy, to sprawę uposażenia 
duchowieństwa załatwiono w drodze rozporzą­
dzenia rządowego, wydanego w porozumijeniu ze 
„sowietem biskupim".

Prawica odrazu zaprotestowała przeciw temu 
obrażającemu wyrażeniu, podczas gdy lewica bila

nie „sowiet biskupi”, co wywoływało ogromne 
oburzenie. Pp. Żółtowski, Marweg i inni rzucili 
się ku trybunie, ale pp. JValerOn, Bagiński 1 Szma- 
ja zasłonili Putka. Omal nie przyszło do zapa- 
sów na pięści. Awantura trwała kilka minut.  ̂

W  hałasie nie słyszano, by przewodniczący]’ 
wicemar^z. Poniatowski (Wyzwolenie) udzielał ja- 
kich napomnień lub wykluczał. Gdy posłowie le­
wicowi powrócili na swe miejsca, prawica- nie do­
puściła p. Putka do kontynuowania mowy a do 
wicemursz. Poniatowskiego, k+óry objawił skan­
daliczną stronniczość i p. Putka nie przywołał do 
porządku, a wobeo oburzonych posłów prawicy 
stosować chciał cenzury, wołała: do dymisjf.

P. Poniatowski przerwał wobec tego posiedze­
nie. Odbywa się r— godz. 7 i pół wieczór =  kon­
went seniorów. v '  ■' Y  - .

y  Ł^DBtwOjwyjcp i  aamoizadowyjch językiem  urzfi- brawo, P. Putek powtarzał iędnak dalej okxęśle-^w^stkich okręgach przemysłowych, == Red-).

Zwycięstwo komunistów w Zagłębiu • 
dąbrowskim. ;

Katowice. (Telef. wł.) Wynik wyborów do Kaa 
chorych w Zagłębiu Dąbrowskiem przedstawia się 
następująco: Na listę Nr. 1 (P. P. S.) padło 4.S49 
głosów, na listę NT. 2 (komuniści) 24.681 głosów, 
na listę Nr. 3 (N. P. R.) —  3 464 głosów, Nr. 4 
(Zw. L. N.) —  1.656 głosów, Nr. 5 (Chrz. Dem.) —  
1.270 głosów, Nr. 6 (pracowników przemysłowych) 
1.106 głosów. > \

Zainteresowanie wyborami bardzo słabe, bo nal’ 
200 tysięcy uprawnionych głosowało zaledwie^ 
około 37 tysięcy. ; • * * * '

(Zwycięstwo komunistycznej listy tłumaczyć 
należy silnie wzmagającem się bezrobociem we



, M f. Ł ,G-LOS NARODU* Hr, lid.

Doniosła dla polskich emigrantów konwencja międzynar.
Równouprawnienie fcobotnlków cudzo ziemskich 

w razie nieszczęśliwych wypadków.

/  Genewa. (PAT.)'. Na .wczorajszem posiedzeniu 
międzynarodowej konferencji przyjęto ważny dla 
Polski pirojekt konwencji międzynarodowej w spra­
wie traktowania robotników cudzoziemskich na ró­
wni z krajowymi w razie nieszczęśliwych wypad­
ków. Równość ta przysługuje zarówno robotnikom 
jak i ich rodzinom niezależnie od miejsca zamiesz­
kania, lecz tylko m tych państwach, które będą 
ratyfikowały konwencję. Państwa nie mające 
ustawodawstwa w; sprawie nieszczęśliwych wy­
padków, obowiązane są wydać odnośne ustawy

? Berlin. (AW.)'. W  Monachjum podobnie jak 
w Berlinie odbyła się manifestacja przeciwko trak­
tatowi wersalskiemu, w której wziął udział rząd 
z prezydentem ministrów na czele. I

Berlin. (AW.). W  tutejszych kolach dyploma­
tycznych manifestacja Reichstagu przy udziale ca­
łego gabinetu przeciwko traktatowi wersalskiemu, 
wywołała ogólne zdumienie tern większe, że mani­
festacja ta zbiegła się z odpowiedzią Niemiec na 
notę w sprawie kontroli wojskowej, którą rząd 
niemiecki przedstawił, jako wyraz swych pacyfis­
tycznych temdemcyj.

f Odrzucone zastrzeżenia.
' Paryż. (PAT.). Jak donosi „Echo de Paris“ 

pierwsza redakcja odpowiedzi rządu rzeszy aa no­
tę konferencji ambasadorów w sprawie kontroli 
wojskowej, zakomunikowana dnia 27 czerwca fran­
cuskiemu charge d‘affaires w Berlinie, zawierała 
trzy ważne zastrzeżenia. Dnia 28 czerwca przedsta­
wiciele Francji i Belgji w Berlinie uświadczyli rzą­
dowi rzeszy imieniem państw sprzymierzonych, że 
zastrzeżenia Niemiec są nie do przyjęcia. Równo­
cześnie Herriot przedstawił angielskiemu urzędowi 
spraw zagranicznych otrzymane z Berlina wiado­
mości. Na skutek tej akcji rząd rzeszy dokonał 
ircwlzji tekstu odpowiedzi i cofnął otwe zastrzeże-

Sprawa eksterytorjalnośd poselstwa w Berlinfe. —  
Optymizm co do rokowań londyńskich. —  Des'n- 
tereaemet wobec wybotru prezydenta Stan. Zjed. —  

Przeciw Lidze Narodów.

Berlin. (AW .). „Yo-sisobe Zeitung** ogłasza wy- 
fwiad z Litwinowem, który oświadczył, iż Sowiety 
domagają się eketerytorjalności lokalu, archiwum 
i aktów misji handlowej, lecz nie pensonalu. So- 

j  y/iety bardzo chętnie zastąpią dotychczasowych 
niemieckich współpracowników rosyjskimi. Roko­
wania angiebko-rosyjskie posuwają się naprzód i 
zapewne dojdą szczęśliwie do końca. Koła finan­
sowe pragną narzucić Sowietom tempo odbudowy. 
Aczkolwiek Sowiety uznają, że pożyczka angielska 
przyspieszy tempo odbudowy, jednakże są pewne, 

jjż  pofrffił dąć sobie rade 1 bez niej. Nacisk na So-

w dągu trzech lat od ratyfikacji, nadto uchwalić
odpowiednie szczegółowe zabezpieczenia.

PRZYJĘCIE TEZY POLSKO-CZESKIEJ 
| W  SPRAWIE MNIEJSZOŚCI.

Lyon. (PAT.). Komisja do spraw mniejszości 
kongresu stowarzyszenia przyjaciół Ligi Narodów 
zajmowała się sprawą postępowania przed Ligą 
odnośnie do skarg mniejszości. Delegat polski pod­
trzymał tezę czeskosłowackiego stowarzyszenia, 
doradzającą rozciągnięcie badania na miejscu 
świadków I rzeczoznawców 1 pirzeprowadzenie 
śledztwa. Bardzo znaczną większością głosów ko­
misja przyjęła takie rozwiązanie.

nla, tak’, że W ogłoszonym wczoraj tekście już nie 
figurują, i i 

Pairyż. (PAT.)’. Dzienniki podnoszą fakt przyjęcia 
przez rząd rzeszy kontroli wojskowej w takiej 
foirmle, jak tego żądała konferencja ambasadorów 
w nocie z dnia 22 maja, oraz jak tego żądają Mac 
Donald 1 Herriot w piśmie wystosowanem z Che- 
ąuers.

PODZIĘKOWANIE ZA AKTY ŁASKI.

Berlin. (PAT.). Ambasador niemiecki w Paryżu 
pó wręczeniu wczoraj Herriotowi odpowiedzi 
w sprawie kontroli wojskowej, odbył z premierem 
fiancuskim dłuższą rozmowę, w czasie której imie­
niem rządu rzeszy podziękow3! za akty łaski wo­
bec wydalonych z Zagłębia Ruhry i wyraził życze­
nie, by również i inni więźniowie zostali ułaska­
wieni.

Wykrycie tajnego kongresu komun.
Wszystkich członków zjazdu aresztowano.

Wajnar. (PAT. Tel. Comp.). Wczoraj w Eisen- 
ach odbywał się tajny kongres komunistyczny, 

pizy udziale 400 osób z całego państwa. Wszyst­
kich uczestników kongresu aresztowano, wśród 
nich także posłów komunistycznych Reichstagu.

wiety pod tym względom jeet bezprzedmiotowy. 
Co się tyczy Ameryki, Sowiety zachowują się obo­
jętnie wobec wyborów na Prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. Żaden z kandydatów na Prezydenta
nie wypowiedział się w sprawie Sowietów. Stosu­
nek Sowietów do Ligi Narodów poruszony został 
w nocie rządu sowieckiego do Sekretariatu"Gene­
ralnego Ligi Narodów stwierdzającej, że rząd so­
wiecki nie może się solidaryzować z ogólną poli­
tyką Ligi.!

DE yA L E R A  ODZYSKA WOLNOŚĆ.
Londyn. (PAT.). Prasa donosi, iż prezydent 

walnego państwa irlandzkiego Cosgrave zamierza 
wypuścić na wolność de Valerę 1 wszystkich poli­
tycznych więźniów.

Zniesienie wyroku na puK. Bielakowskiego,
Warszawa. (PAT.). Wczoraj w najwyższym są­

dzie wojskowym rozpatrywano zażalenie nieważ­
ności wyroku pierwszej instancji w sprawie puł­
kownika Bielakowskiego, wniesione przez obronę. 
Bielakowski skazany został na trzy miesiące wię­
zienia. za przekroczenie przepisów przez niedo­
zwolone forytowanie w"ęźniów Bagińskiego i Wie­
czorkiewicza i złożenie w tej sprawie fałszywych 
zeznań. Sąd wojskowy pod przewodnictwem gene­
rała Seyfrieda uchylił w części wyrok dotyczący 
rzekomego przekroczenia władzy i obowiązujących 
przepisów przez oskarżonego, oraz zn'ós| wyrok 
pierwszej instancji, zarządzając rozpatrzenie spra­
wy przez sąd wojskowy oaręgowy.

P. DAROWSK1 W  WARSZAWIE.
Warszawa. (PAT.). Przybył tu minister pracy 

i opieki społ., b. poseł polski w Moskwie, Daiow- 
ski, który opuścił Moskwę 27 czerwca, żegnany 
na dworcu przez członków poselstwa, władz so­
wieckich i korpus dyplomatyczny. Po wyjeździfl 
do Warszawy posła Darowskiego, kierownictwo 
poselstwa polskiego w Muskwie objął w charakte­
rze charge d‘affairsS radca legacyjny p. Kazimier? 
Wyczyński. 1

ZAINTERESOWANIE HERRIOTA DLA SPRAW  
POLSKICH.

Pairyż. (PAT.). Min. Chłapowski byl wczoraj 
przyjęty przez prez. ministrów Herriota. Rozmowa! 
trwała 40 minut i była nacechowana największą 
serdecznością Herriot okazał żywe swoje zainte­
resowanie dla wszystkich spraw, związanych z po­
lityką zagraniczną Polskf, przyczem dał dowód 
wielkiej znajomości stosunków polskich. Premier 
zapewnił kilkakrotnie min. Chłapowskiego, że oiy- 
wiony jest najlepszemi uczuciami dla Polski.

Otwarcie Niemcom drzwi do Ligi Nar.
Lyon. (PAT.). Na wczorajszem posiedzeniu Ko­

misji politycznej kongresu stowarzyszeń przyjaciół 
ligi pokoju, przyjęto wniosek francusko- angielski 
w sprawie przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów, 
oraz pzyznania im stałego miejsca w Radzie Lig*- 
Delegaci polski i rumuński głosowali jedynie prze­
ciw przyznaniu Niemcom stałego miejsca w Radzie 
Ligi.

Siódma porażka Macdonalda.
Londyn. (PAT.). Podczas dyskusji budżetowej 

w izbie przyjęto nieznaczną poprawkę konserwa­
tystów 220 glosami przeciw 163 głosom. Stanowi 
to już siódmą porażkę rządu Labour Pairty. Na­
stępnie izba odrzuciła 237 głosami przeciw 169 za­
pytanie Baldwiina do rządu, czy w związku z wy­
nikiem glosowania poprzedniego wysnuje z t^g0 
decyzje. Wobec odrzucenia zapytania Baldwina, 
porażka rządu nie przyniesie dymisji. Wreszcie 
izba przez podniesienie rąk odrzuciła ostatecznie 
projekt Mac Kenny.

Proces komunistyczny w Belgradzie.
Belgrad. (AW.). Zakończył się proces przeciwko 

prof. Pawłowiczowi, oskarżonemu o propagandę 
komunistyczną. W  ostatnim słowie Pawłowicz 
oświadczył, iż gdyby komuniści byli dobrze zorga­
nizowani i zdobyli władzę —  on oskarżony zająłby 
miejsce ptrokuratora, a prokurator zasiadłby na 
ławie oskarżonych. Hasłem komunistów podczas 
przyszłego przewrotu Jugosławjt będzie-: jaką mia­
rą nam mierzycie —  taką będzie wam odmierzone. 
M(jwę swą zakończył okrzykiem: „Niech żyje trze­
cia Międzynarodówka1*. Komuniści obecni na sali 
sądowej powtórzyli ten okrzyk. Pawłowicz został 
skazany na rok więzienia przy zaliczenia 7 mie- 
sięc-u aresztu prewencyjnego.

Nowy rząd poł.-afrykańskl.
Pretorja. (PAT.). Ukonstytuował się nowy ga­

binet pod przewodnictwem generała Herzoga. Dó
nowo utworzonego gabinetu wejdzie także dwóch 
reprezentantów Labour Party, mianowicie Cresvell 
i l^G e ll.

Bełrlin. (PAT.). Z Nowego Jorku donosy, żel 
konwencja partji demokratycznej nie wybrała jesz­
cze kandydata na prezydenta Stanów Zjedn, Wczo­
raj dokonano ośm razy płosowania, które jednak 
nie dały zdecydowanego zwycięstwa żadnemu 
kandydatowi. Najwięcej głosów, bo 536 otrzymał 
Mac Adoo.

Zrekonstruowany gabinet Mussoliniego bez faszystów.
Rzym. (PAT.). Ajencja Stefani donosi, że król 

przyjął dymisję ministrów Gentile, Corbino ł Ca.
nezza, oraz na propozycję Mussoliniego żamiano- 
! wał senatora Caza ministrem oświaty, senatora 
Naya ministrem gospodarstwa krajowego i depu­
towanego Sarlrocchi ministrem robót pu'bl. Teka 
kelonji, którą objął chwilowo prezydent ministrów, 
została oddana dep. L^nza de Scaloa.

Rzym. (PAT.). Z  wyjątkiem Mussoliniego 
[W skład nowego gabinetu nie wchodzi ani jeden' 
i członek partji faszystowskiej. Jednakże opozycja 
nie zadowala edę tą rekonstrukcją. Trzech członków 
.opozycji, .wchodzących do biura prezydjalnego 
izby, nie wzięło udziału w przyjęciu u króla. Ta 

- chwiejna eytuacja może potrwać całe lato i nie 
! spodziewają się tu w  tym okresie żadnego decy- 
| dującego zwrotu w położeniu. , j 1 - i| - . r| - j

PREZYDENCI SENATU I IZBY U KRÓLA.

Rzym. (PAT.). Prezydenci senatu oraz izby 
udali się dziś rano do Kwirynału, celem złożenia 
kiolowi adresów obu Izb w odpowiedzi na prze­
mówienie tronowe. Audjencja odbyła się w sali 
tronowej w obecności Mussoliniego, wszystkich 
ministrów oraz najwyższych dygnitarzy dworskich, 
W  odpowiedzi na przedstawione adresy król wy­
głosił przemówienie, w którem podkreślił, te dziś, 
kiedy straszna zbrodnia wywołała najwyższe obu­
rzenie króla, zadaniem rządu oraz obu izb parla­
mentu jest dążenie, aby naród włoski otrzymał 
gwarancję najzupełniejszego pokoju i aby polityka 
państwowa dawała coraz większe uczucie spokoju 
i jednolitości na wewnątrz.

Antywersalska manifestacja rządu Rzeszy.

Litwinow o polityce zagranicznej Sowietów.
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7, dnia politycznego.
Szkodliwa robota „Czaeii” ,

„Czas’1 odkrył nowe niebezpieczeństwo, g ro- 
Żące Polsce. Nie jest mom demonstracyjny pro­
test Reichstagu przeciw traktatowi wersalskiemu, 
nie jest niem także udzielenie obywatelstwa 400 
tysiącom żydów emigrantów z IŁosji. Niebczpie- 
ezeńutwo grozi z Paryża, gdzie przed pół rokiem 
Utworzył się „Komitet Słowiański” , głodzący 
jy swej odez wie, ze

iw nowych warunkach życia europejskiego, 
przed narodami sł owiana ki emi, świadomem1 
wielkiej doniosłości wspólnej pracy, otwitrają 
się coraz szersze widnokręgi polityczne i go­
spodarcze. W  wielkich zagadnieniach cy wili- 
zacyjnyeh ideały ich i całe życie duchowe są 
podporządkowane bokiem a uczuciu ludzko­
ści, oraz gorącemu pragnieniu sprawiedliwość:

, i  prawa".
.W tej myśli „Komitei" wzywa do 
„pracy nad urnocmeniem solidarności ludów 
słowiańskich i nad ich wzajemnem zbliżeniem’1. 
Można zrozumieć, że odezwa nit spodoba się 

Niemcom, bolszewikom iuib innym wrogom ludów, 
słowiańskich. Uzasadnioną była także w Pdree 
niechęć do „pracy słowiańskiej’1 przed wojną, kie­
dy bo wiod „komitatów słowiańskich" znajdowało 
się pod wpiy^em rząau rosyjskiego Ale dzisiaj, 
.Wobec wyzwolenia narodów Słowiańskich i wobec 
.wielkiego nieszczęścia, jakie spotkało naród ro­
syjski, zwalczać pracę nad zbliżeniem ludów sło- 
[niuńskach może tylko w  Polsce niepoczy talność 
polityczna lub..., propaganda niemiecka. Musimy 
dążyć do usunięcia łuo przynajmniej ileow ego 
osłabienia jeanogo z _wóch frontów, które ma 
{k-^eciw sobie państwo polskie. Jeśli pp. Ksbreżcnea 
1 ww. me uztu ją żadnej pasowej solidarności 
■łuwiaAkiej” i  uważaią za potrzebne jedynie 

„zgodę i wzajemną nujoiuuśó [WSayStkiedh na- 
i rodów sąsiadujących ze sobą", 

jfo niech zawiążą komitet ,wspólny t  Niemcami, 
który będzie ciążył do , zgody i wzajemnej znajo­
mości" polsko-niemieckiej, niewątpliwie banku 
pożądanej._ Niech spróbują. Niech zwrócą się do 
swywh przyjaciół w czasu wojny: I  uaemdorffa, 
Lertheinleilda i inny©*'. Nie podejmując jednak do­
tąd takiej akcji, dawni emkatemicj stwierdzają tern 
sumem, że w zgodę ze sąsiadem zachodnim nie 
wierzą, ldaczego wiec zwalczają pracę nad zgodą 
a Rosją I Gzechosłuw acją lub nad zbliżaniem du 
'Jugosławji? Czy boją się daleko idących ustępstw 
poiilty cznych ze i hrorj Poilsiki? Ozyba nikt z człon­
ków „Komitetu Słowiańskiego” o nich nie myśli. 
Chodzi o porozumienie na podstawie oWmrgo 
status quo... Można oczywiście sądzić, że człon­

kowie Komitetu paryskiego, przeważnie literaci 
i artyści, nie potrafią debrze spełniać zaaania, 
którego się podjęli, ale zwalczać samą pracę nad 
zgodą z Rosją i Czechosłowacją —  to jest, robota 
zdecydowanie szkodliwa.

Przedwczesny optymizm p. sen. Ringla. ^

P. son. Ringol pisze w „Naszym Przeglądzie" 
o obecnym stanie lewestji żydowskiej w PoIscOj 
Zaczyna się —  jego zdaniem —  pomyślny dla ży­
dów zwrot w  opinji ludności polskiej. „Na nizi­
nach" i „u szczytów11 w Polsce rozumieją już, że 

„żydzi ze swymi ogromnymi walorami, jak 
energ-ja, przedsiębiorczość, stosunki handlowe 
z zagranicą i t'. <Ł —  stanowią czy to miło 
komu, czy niemiło, —  jeden z  filarów, na któ 
rych opiera się teraz struktura gospodarcza 
i finansowo-poiarKo^a Państwa14.
P. Ringol j » t  tak dalece optymistą w ocenie 

stosunków polsko-żydowskich, że W konsekwencji 
powyższych wywodów przypisuje społeczeństwu 
polskiemu drugie „zrozumienie11:

„Gdyby się twa* chciało feu filar złamać, 
to zg nie może żydo sski „śamson11 B0n,podaj- 
my, tle uwalić się też może cały gmach i za­
sypać wszystkich „Filistynów",
Ożyli —  zdaniom p. senatora  w  społoczeń

stwle polekiem biorze dzisiaj górę pogląd, ze fila­
rem naszego gospodarczego (polskiego 1) żyda jest 
obecny Błam posiadania żyd os twa. —- że zatem na­
leży się * nim pogodzić, bo jego zamnmnle się 
sprowadziłoby zawalenie się całego gmachu „Fili­
stynów tL j. samego państwa polskiego.

Nie wiemy, < jaidmi przedstawicielami „pol­
skiego" czj£_twa p. RiśgeU 0 tych rei ct-ch 
mówił i na podstawie jakich obaerwacyj urobił 
sobie pogląd, Który się wTętz aotycnczaeow yu. 
poglądom polskiego społeczeństwa tbez względu 
na j«wbje) sprzeciwia. Nasze obserwacje dowodzą 
czegoś wrę^z przeciwnego! Polska; nie może się 
pogodzić * obeenjm -tanem pcaiadarta aydow; 
»tanuwi on bowiem ustawiczną groźbę zjwDłą nad 
przyrzłością naród z 1 państwa polski ego. Jak dłu­
go jesteśmy „w kieszeni u żydów", taik długo me 
może ustać uczciwy kierunek akcji narodowej, 
zdążający do spolszczenia handlu a przemysłu na 
naszej ziemi; owszem, jego osłaihieude równałoby 
się dla Polaków upokarzającej rezygnacji z roli 
gospodarzy na własnych śmieciach. Tein pogląd 
nie stracił swej aktualności 1 w  dalszym ciągu 
jesz wyrazem całego poisJrijgo spłeezeństwa, za­
równo „na nizinach", jak „u szczytów'. , i ^

Autou>nja niemieckiej części Górnego śląska.

W  pozostałej przy Niemczech części G. Śląska 
zachodzą poważne mtfany. Dokonuje mę tam ou

dzielenie tej prowincji cd Średniego i- Dol-egO 
Śląska, tak, że G. óiąsL niemiecki będzie tworzył 
osohną jednobtkę samorządową. Siedzibą admini-i 
stracji samoi/ądowej będzie Racibórz, który wy ­
brano zamiast Opola, dla .wyraźniejszego oddz‘olć* 
nia się od Wrocławia. Jak podaje „Dziennik Pur] 
znaiiski”, decyzja ta, zapadła głównie dzięki opo-t 
wiedzeniu się za tym planom Polaków, którzy po­
parli centrowców,. Obocniw jest w toku praca nad 
zorganizowaniem prowincji. Reprezentacją główną 
żywiołu polsLiego na Śląsku Opolskim jest „Zwią­
zek Polaków". Zactępuje on de facto interesy 
polskie zarówno wobec władz, jak i wobec p. Ca- 
londera. Poza tern istnieje jeszcze reprezentacją 
polska w sejmiku prowincjonalny m, która dla ewtn 
jej skhości liczebnej nie może wywierać tJmiej- 
**zcgo wprywu jucziba Dowiem Połakow ,w sejmiku 
p rorwiucjoo alnym wynoBi tyiteo ó na cgólną cytrę 
52. Ważną rolę w  stosunkach polsko-niemieckich 
na Śląsku (polskim odgry wają lównież dwa mga- 
ny między Łarodwwe: komisja mieszana z p. Oalon 
derom na u&ele z siedzibą w, Katowicach i trybu­
nał rozjemczy w Bytomiu z prof. Kaehenbockiem1.: 
Zwłaszcza bezstroniUwSĆ pierwszego, który czuwa 
uald wykonaniem konwencji genewskiej, jest ogól­
nie uznawana i piuyczyniła się wielo dla złagodzę- 
nia naooroju wtdM, jaki opanował tamtejsze ży­
cie polityczne. Największą bdąwiLą jest spray, ą

oprawnie zuesztowaiujcih i  końcem lutego kilku­
dziesięciu mtooudkow poa zarzutm zdrady stand 
iA  należenie do Związku powstańców; ŚląaBićh  ̂
Wszelkie aU.«mlh, o zlikwidiowanle tej oprawy 
spełzł/ na 0 'c łjł. |4ft!fF! ̂  :

r MM i

k  u m  wsbet iM w  liliieju;!
nsamo^Mols u . A.eyb. Teodorowicaa podczas 

Akauemjl ku c*a iw, Tomaszu, i '
J .W Ohnhdć w koftekele św. Katarzyny w Pizie1,, 

jest pr*odsu.wiony triumf św. Iksnasza. Obra* ten; 
symbolizuje te .wszystkie kierunki myśli, jakie 
w średijMnwouiMj s hnieniem św. ,Toznaeza się złą< 
czyły. flw. i a a v .  ze sw ą  sumą, oblany blaskiem 
promieni idących od Chrymusa otoczony kręgiem 
ewangelistów, i Świętych postawi — oook których 
pc p .w e j .itronie A^łf*toteltai, a po lwwej Phubuy 
ma pod sobą pokonanego A -a ro i »a. 1 tan właśnie 
rys, rzekłbym wojowniczy, szczególniej uderza, 
\Vowczaj oo wiem, w, czasadi bliższych a®. Toman 
ezowi i więcej bezpośrednicn, wyrasta On ktofcnis 
na bojownika i zwyciężają; Averroesa •— ówczea1 
nego aiabskiogo filozofa, w nim zwyciężył najnien 
bezpieczniejszego wroga kuitufy i cywilizacji i&*, 
choddej. i

I tak było is-LoUiie! Averrow Oparł swą ffljzo- 
fję O pfahzowane pne- siehiu btónucben&e ArystcH

Z teatru „Bagatela”.
„Ón, ona 1 mamb", kOmfcdja w GZfech aktach 
An&vAta i GerbldOna. Jubileusz Marji Szaago- 

AndruezewsJdej. „ >

Z rofclhrSnych możliwości, w które obfituje 
temat z „przyjaciółką11, wybrali tym razem auto- 
rowie „Szkoły kokot14 warjant nader otoibliwy. 
'Już lo jest komplement nielada, bo rzecz jest 
tylokrotnie ograna, wykraść je] jeszoze jeden, 
i to nowy motyw, żart to dobry i wart jest kilka 
tynfów. 0> prawda, spopób jes+ ciągle teał*am: 
wywraca się na nice wytarty kijmuLał moralności, 
pokazuje się życie i charaktery podszewką do 
póry, tasuje się rzeczywistość, jak talję kret. al­
bo raczej układa, jak zadanie szachowe, przesu­
wając figuriM tędy i owędy, byleby logicznie, 
a przeciął niespodziewanie, bo przecież kombinro 
cyj jest moc niezliczona, byle końcowe równanie 
sprawdzało się bez reszty. Już raz tu dowodzi­
łem, że zadanie to jest czysto formalne, i nie chcę 
rzeczy tych powtarzać. Ale namietać o tern po­
trzeba, aby nie gorszyć się „niemoralnością44 tych 
ról, położeń i aforyzmów. Ta igraszka sytuacyjna 
wygląda bowiem w ten sposób: kokota, a raczej 
ten wyraz ma tu zbytni ciężar gatunkowy, mło­
dziutka adeptka wolnej miłości w roli kapłanki 
cnót rudzinnyicb, Manon Lescaut albo dama ka- 
meljowa, w zaraniu kar jery przemieniana w He- 
stję domowego ogniska, nieomal w matkę GraK- 
chów. Najęto ją, aby młodego wartogłowa od­
wiodła do zamiaru lekkomyślnego małżeństwa, 
a tymczasem gniazdko grzesznej miłości przemie- 
Hfe .pod jej «®ŁdkUŁcrjn alcr^dłem nr prayby-

Kri-fł-
tek iwBzelakloh1 cnót Jemoa/oK, dokąd c hroni rię 
skołatana swarem dontuobw legalnych i lekko­
myślnych, choć ślubnych synow-yoL’ _  mama 
Między driewozymą lekkich obyczajów a margra­
biną najcięższego kaliom zadzierzga się tajno po­
rozumienie, kuuuiplc! ,funmtlny ąpisek mimo wie­
dzy syna. Jej wdrięfc, intdigecnoja i czułe serco 
czynią z mej ideał mammy. ; marna ttije się 
bożyszczem malutkiej „metre3y,“, oerce której prze­
pełnione jest ideałami poczciwości Wżuazyjnej. 
Adfred, który łaknie atmoef iry „wyzwolonej14, ani 
się spodział, jak atoeunek jego legalizuje się po­
woli, ale skutecznie. Buntuje się przeciw intrydze, 
ale kochanka nie przestaje go zdradzać z mamą* 
wbrew surowym zakazom odbywa ẑ  nią Bchadzki, 
konspiruje, przygotowuje się do Wzniosłej roli 
dziedziczki świetnego nazwiska, de Brienne. Alfred 
zrywa, ale zapóżno: już ją kocha, a pod grozą 
utraty i on i mama popełniają mezalians, krzy­
czący o pomstę do świętej tradycji. Dostojni przod­
kowie margrabiny przewracają się w  grobie, ale 
widz współczesny nie domyśla się nawet, ile cy­
nizmu kryje się w tej niewinnej zabawie. Mama 
W roli stręczycielki, kokota orędowniczką moral­
ności tradycyjnej („bez praw i obyczajów, dokąd 
my wretzc!e tajdziemy!11) —  ale to wszystko, o- 
słonięte błękitnawym obłoczkiem poezji, zanurzo­
no w kdońskiej wodzie sentymentu, błyska, opali­
zuje i wonieje, a czasem —  miejmy odwagę przy­
gnać to na końcu   raduje, jako demonstracja
figlów, które życie płata, świątobliwym prawdom 
obłudy. Ale satyra powtarzam —  jest tu pro­
duktem ubocznym, wssyi tłdem jest kalkulacja 
sytiuacyj i charakterów, rachunek, sylogbm, a ten, 
choć mniej misterny, niż w. innych utworach {ega

typu, snnj« dę jburesująco i Seat rażących błę­
dów. —-

Wieczór pneburozono na behefis pani Mkrji 
Smage Anoruszf wiskiej. Fo pierwszym akcie skła­
dali jej życzenia koledzy, oklai kiwała owacyjnie 
publluziiość. Ale wymowniejszą, niż ta uboga uro­
czystość, była gra, jubilatki, Świeża, bez śladu znu­
żenia i zgorzkniałe] rutyny, pełna prostoty i! wy­
kwintną* O iyi trzeba powiawać, że pani Sznage 
jest jedną x nielicznych, jakże nielicznych, aiuieu- 
tycanyic® dam na scenie pilskiej, że jej dystyn­
kcja jest wjsofciej kusy. wytworna w  geście, 
szlachetna w  dykcji, pełna poezji i rasy? Trzy­
dzieści, ozy podobno nawet więcej lat swej pracy 
scenicznej dźwiga z taką lekkością, żegna swoje 
wspomnienia z tak czarującym uśmiechem rezy­
gnacji, ie wierzyć się nie obce, aby mogła kie­
dyś starzeć się naprawdę, to znaczy stracić 
wdzięk, pogoię 1 jesienna słodycz swej urnd\. 
Darami tymi obdzielić-by mogła wielu młodych’ 
i najmłodszych. Przedstawieniu brakło tempa kon­
wersacja utykała. Panny Modzelewskiej używa się, 
a raczej naduij wa w  zbyt różnorakich rejestrach; 
jej Ninsia była to sobie poczciwa i miła dziew­
czę na, ale brakło jej tej uncji zepe ucia, bez któ­
rej ta rola nie ma wiele sensu. Ociężałość I Fpou- 
falona jowialność pana Winklera nie pozwalają 
mi uwierzyć w jego świetną przeszłość uwodzi­
ciela; nie ntogę też ja Roś raufać wyBwamośd 
i młodzieńczej swobodzie pana Wwółowsldegoi. 
Dopełniły zespołu panie Ramowicz, Stępoweka 

i Mledziństa (obie doskonałe w scenie kłótni), 
panowie Solanki, .OodlewGla i nul 

  1 - V LhL św.
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ftdesa; z  tern zaś sprzągł ówczesne niepochwyfne 
aspiracje! mistycyzmu i wydał wa'kę chrześcijań­
stwu! Rozdziela dziedzinę wiary i wiedzy, a bijąc 
tw same podstawy prawd zasadniczych ludzkości, 
^równocześnie ogłasza, że' wiary wcale tknąć nie 
myśli że jej miejsce wr duszy nadal pozostawia, 
pod jednym wszakże warunkiem, że wiara ni w fi- 
lozcxfji, ni w nauce! nio będzie szukać dla siebie 
oparciat'

1 Z  tym to pracownikiem podejmuje ’św. Tomasz 
ffWalkę, którą, przenosi w dziedzinę myśli i rozumu. 
Już jam rzut oka najpobieżniejszy na ODie sum: 
iśw. Tomasza wyk? żuje jego ściśle rozumową struk- 
łnrę bez względu na to, czy wchodzi w  dziedzinę 
fwiary, czy, też się obraca w  pośród prawd zasadni­
czych rozumu. Z krwi niemieckiej wziął on ścisłość,

z romańskiej przejrzystą swą jasność. Zarówno 
fCzar poezji —  jak ciepło miłości Świętego serca, 
i podobne są zaskomemu światłu, które dzieła św. 
(Tomasza przenika, ale nigdzie wyraźnie i  bezpo­
średnio nie występuje. Potrzeba dopiero geniuszu 
IDantegn —- by, wyczuł piękno ukryte w  jego su­
mie i  potrzeba dopiero szczegółów biograficznych 
Życia świętego, by się dowiedzieć, że te karty 
);Śumy“  ujęte w tysiące ścisłych, nieubłaganych syl- 
i-co izmó-̂ , były jednak pisane w  pośród łez i prze­
chodziły przez rozmodlone serce Świętego.
; Sam charakter filozoncznej mysn św, Tomasza. 
l>yt doskonała [wyrażony przez tyeuł: Doctor
communia". Istotnie, św. Tomasz przedstawia 
jw, swych wywodach zawsze powszechną świado­
mość i  powszechne prawidła rozumu, stwierdzone 
przez wszystkie okresy myśli ludzkiej i  przez całą 
ludzkość, tak, że kto z  nim .wałczy, ten wałczy 
ze zdrowym sensem ludzkości. Na 8 zaprzeczenia 
Aver.roesa, odnoszące się Ido S pytań: skąd się 
Wziął świat, ezeuii jest człowiek i  kilu jest Bóg, św. 
Tomasz daje 3 ,odpowiedzi i 3 wielkie affimacje.
/ W  pojęciu świata, i,otworzenia, ziwałcza Św. To­

masza ówczesnej pantelzm i  materjalizm7 a zwalcza 
tak skutecznie i tak ostateczni,31, że odpowiedziami 
swi&mi druzgoce nie f-ylkc współczesnego sobie 
Averroe8a, ale i  naszych materialistów: BuuLneca, 
3foleschottat- i > , J| \ M  ■. ; |« ;• ;* ! )«  ; •: ;

Wi Odpowiedzi na pytanie, kim  jest człowiek, 
"Sw. Tomasz dowołz4 duchowości duszy), jej nie- 
śm etrteliuośd, (wolności etc, 'Jego anal* a  .właidz 
duszy, zadziwia realizmem i  subtelnością, a okre­
ślony .przez niego koncert władz duchowych w! czło­
wieku, daje tak piękny obiaz hirm jnji, że ^  jak 
■to w pięknej pracy o św. Tomaszu powiedział O. 
itWoa orneckt —  wszystkie nowoczeme sysinmy m o  
; rafo a, w; tem się okazują falszy we, w ozem się od­
chylają od harmonijnego -zespołu ;wh*ds du>zy, 

iprzedstawionbgo u św. Tomasza. - i
Na. pytanie za3 trawiące przez całe życie umysł 

ŚW. UłoLuiaSzu, kim jest Bóg • św. Tomasz, 
mam, wierzyć każe, że Bóg mil >ścią jest', wprzód 
.rozumowi lu i 'kit,mu każe d oszukiwać się Boga. 
‘I  p -  jak turysta, który przed wycieczką w wyso- 
^kJe góry, wporw  bada i  .wyniosłość szczytów i 
■Wytrzymałość własnych. płuc i serca, podobnie św. 
.JTomasa, zanim roziuon ośmieli do wzniesień ku Bo- 
gu przeprowadzi ścudą analizę i ścisły rozraebu- 
,nek między tein, .czego rozum nie może i znowu, 
Co może. Zna św. Tomasz irudności rozumu w po- 
j znaniu Boga, których Mu nie potrzebuje odkrywać 
dopiero agnostycyzm Kanta i jego dalecię w  mo­
dernizm. A le  gdy agnostycyzm z .trudności wnuOo- 
fikował o niemożliwości i to św. Toma .-z czyni od­
wrotnie i  zgodnie ze świade jtrwuoi całego rodzaju 
rudzkiego wykazuje ^  że ze świata stworzonego 
i Stwórcę poznać można, ■—  że każdy promyk świa­
tła i prawny wola o Tego, który jest „veritas pri­
ma'' —  że każde dobro i świętość ua z'emi, zmię- 
szane jeszcze ze stworzeniem i  słabością —  depo- 

I mina -się o Tego., który jest: ,,'bonum absolutami".
■ Idea Boga jest nietyiko centralnym punktem 
iteołogjl, ale i  filozofji św. Tomasza. On sam —  już 
'jako dziecię, zadaje sobie pytanie: k in  jest Bóg? 
j A/kiedyi Mu raz we Mszy św. w zachwyceniu Bóg 
się objawił, wówczas ta odpowiedź wetwnętrzna, 

Itak nim wstrząsnęła, że złamał swe pióro i  Sumy 
,] dokończyć nie chciał. Daremnie zaklina go brat i 

przyjaciel Reginalus: » „Pisz bracie Tomaszu!
[Dokończ dzioła"! „N ie mogę więcej pT>>ać —  odpo- 
.wieo— po tem co oglądałem, wszystko, co napisa- 
item dotąd wydaje mi się być plewą". N ie dokoń- 
i czył też swojego dzieła. I  jak §w. Teresa umiera 
i na estazę miłości, tok. ś w . Tomasz umiera wsku­
tek nadmiaru 'światła wewnętrznego, którego fi­

z y c z n y  organizm: unieść nie zdołał. ,
' i II in r r n | | i

Socjalizm wiedeński i religja.
Jak socjaliści wiedeńscy rozumieją hasło par­

tyjne: ,.religja jest rzeczą prywatną” , świadczy
następujący fakt, o którym donosi „Reichspost". 
W  d. 14 czerwca zarząd socjalistycznych Związ­
ków zawodowych rozesłał do „towarzyszów" okól­
nik, w którym członkom orkiestr związkowych za­
kazuje przygrywać w czasie procensji Bożego Cia­
ła len udział w procesji kościelnej piętnuję jako 
„prostvl daję” , demoralizację i grozi wyrzuceniem 
z orkiestry tych członków, którzyby się „okazali 
winnym. przekroczenia tego zakazu” . Wpraw­
dzie —  stwierdza pismo —  ,.muzycy naszych ka­
pel mogą w cywilnym stroju grać, gdzie zechcą. (?), 
ale.; na asystowanie -przy chraeśtijańsko-spolecz-

DZIEWIĘTNASTY DZIEŃ ROZPRAWY -

przyniósł bardzo charakterystyczne zeznania; gen. 
Józefa Beckera, dowódcy XV Dyw. w Łomży, 
pełniącego w roku ubiegłym obowiązki komen­
danta ob«zn warownego w Kraku—ie. Całość ze­
znań generała podzielić można na dwie części, 
jedną w  odniesieniu do pytań przewodniczącego, 
drugą w związku z pytaniami obrony.

P  r z e w.: Może nam pan generał opowie, jaki 
zachodził stosunek służbowy między planem a ko­
mendantem korpusu, gen. Czikl«m i kto był bez­
pośrednio odpowiedzialny za porządek iw mie­
ście? —

Św .: Zasadniczo za utrzymanie! porządku od­
powiedzialny jest komendant obozu, jednak do­
wódca korpusu może obowiązek ten przejąć na 
siebie-

Konferencje w województwie.
(Pcsiaduno wiadomości o gotujących się rozruchach 
Lt' 1 o bojówkach socjalistycznych).

P rze !w .: Proezę podać nam w  krótkości 
przebieg k Jurei.yj, jakie odbywały się z udzń- 
łem yana generała yy dniach poprzedzających roz­
ruchy. i—

S * .  Pierwsza konferencja', na której omawia­
no' sytuację strajkową i podnoszono obawy zamie­
szek, odbyła się w  województwie w dniu 2 listo­
pada. Była, to raczej k<h.fensiicja informacyjna, na 
której nie zapadły1 jeszcze decydujące uchwały. 
W następnych mrach na konferencjach również 
w województwie mów.ono już szerzej o gotujących 
się rozruchach, o uzbrojonych bujówkach, o walce 
na tle poiitycznem i t  d. Wojewoda G iłecki wy­
stępy wał bardzo emerg'cznie przeciw demonstra­
cyjnym zebraniom rOLotn'cZym i oświadczył kate- 
gory ie. że nie dopuści do gromadzenia się straj­
kujących pod g°łem rietjem W  obradacL brali 
udział gen. Czikel. dyr. policji Ręldewioz, szef 
bezpieczeństwa publ. Broszkiewicz, wicewojewoda 
Kowalikowski i ja. PP. Rękiew'cz i BroJzki.wicz 
nie podzielali zdjnia wojewody, aby wydawać za­
kazy zgromadzeń, jednak wojewoda Gałecki stał 
bezwzględnie na obranem stanowisku. W  tym 
celu zarządził on ściągnięcie policji z okręgu, 
zaś na mnie przypadł obowiązek zabezpieczenia 
objćktów gospodarczych formacjami wojsfcowemi. 
Na konferencji w dniu 4 listopada dyr. policji Rę- 
kiewloz pytany o zdanie, czy panuje nad sytua­
cją oświadczył, że nie widzi obawy rozruchów (!!).

W,ojew. Gałecki przeprowadzając plan prze- 
szkodzenia zebraniom robotniczym, rozplakatow ił 
znane oDwIcszczemia, przyczem kazał zamknąć ulicę 
Dunajewskiego na dzień 6 listopada kordonami 
policji. W  przeddzień rozruchów odbyła się w wo­
jewództwie dalsza konferencja, na której Omawia­
no szczegółowo taktyczny plan utrzymania porząd­
ku, przyczem poruszano sprawę, jakie formacje 
mają być wciągnięte do akcji wojokowtj. Po po- 
łudnu tegoż dnia koło godz. 4-tej telefonował do 
mnie wojewoda i prosił, abym wvsłał kawalerję 
na ulicę Dunajpwiskiego celem rozpędzenia tłu­
mów. Żądaniu temu odmówiłem.

Dyslokacja wojsk.
P  r z ew.: Jakie oddziały użyte były do akcji 

wojskowej i jakie rozkazy, wydal pan generał co 
do dyslokacji wojaka?

nych (?) lub niemieęka-narodwyeh pochodach nie
moglibyśmy się nigdy (!) i nigdzie zgodzić” . Podpis 
sany Bartałty.

Oto cynizm socjalistycznego sekciarstwa w ca> 
lej nagości. Z jednej strony pozwala „towarzy­
szom”  „  grać, gdzie zechcą", a więc w kabare­
tach i innych kipanarach, ale w czasie procesji Bo: 
tego Ciała „nigdy i nigdzie" nie zezwoli, bo ją 
uważa za „chrześcijańsko-spoleczny pochód” . Je­
śli zatem każcie wystąpienie .religji na zewnątrz 
kośc-iola uważa socjalizm za akcję chrześcijańsko- 
społeczną, a więe za akcje przeciw socjalizmowi, 
to w ten sposób najoez/wiśeiej, a wbrew oficjal­
nym zaprzeczeniom stwierdza, że socjalizm z re- 
ligją pogodzić się nie da. Dlaczegóż jednak utwar- 
cib tego nie powie?

chowskim oraz półbataljon 1 p. strzelców pouha-
łańskich z G. Śląska. Zarządziłem, aby 16 p. p, 
zajął stanowisko w koszarach Kościuszki na ulicy 
Rajskiej, a w dniu 6 listopada wymajzerował
0 7 rano pod hatel krakowski. Strzelcy podhalań­
scy zostali ulokowani w koszarach Borna na Ra­
kowickiej. O użyciu konnicy i samochcdów pan­
cernych nic nie mówiono; poulegały one rozkaz°m 
gen. Czikla. Dnia 5-go wieczór dałem instrukcję 
kpt. Jędrychowsfciemu; później komendant korpu­
su powierzył dowództwo ^tółbattójonu kpt. Obie* 
dzińskiemu.

P r z e w : Proszę nam teraz scharakteryzować 
wypadki z dnia 6 listopada.

Ś w.: Przed go Iz. 8 .ano pesz, dłern na kontrolę 
oddziałów, zaczynając od gł. Rynku; przed odwac 
chem stała kompanja wojaka. Stąd udałem się na 
ul. Dunajewskiego. Po drodze słyszałem, jak mó­
wiono, że tłum chce rozbroić wojsk®. Nie mogąc 
się docisnąć pod hotel krakowski, skierowałem się 
ku domowi robotniczemu, gdzie spotkałem posła 
Marka. Był < gromnie zdenerwowany (!) 1 prosił, 
bym poszedł z nim w delegacji do upjew ody. Nie 
zgodziłem się na to, gdyż chciałem koniecznie jak 
najrychlej dotrzeć do oddziałów wojskowych. Nie 
znalazłem sia jeszcze przed hotelem krakowskim, 
gdy nagle zobaczyłem, jak osoby cywilne z kara­
binami w rękach pędziły od ul. Basztowej ku Du­
najewskiego. Za chwilę dały się słyszeć strzały. 
Zorjentowawszy się w  syt lacji zwróciłem się tu 
Rynkowi, a,by powiadomić gen. Czikla o tem, co 
zaszło i zarządzić natychmiastowy wymarsz strzel­
ców podhalańskich z koszar Bema. W  ul. św. Jana 
spotkałem oddział bojowców w sile około 60 ludzi, 
dowodzony przez jakiegoś młodego szczupłego 
mężczyznę. Zwrócił się on do mtnie z ironicznem 
zapytaniem: „Panie pułkowniku, jak się czujecie?'* 
„Ja wam sytuację poprawię”   odpowiedziałem
1 skierowałem się w stronę ul. Grodzkiej. Koło go­
dziny l t  gen. Czikel zawiadomił mię, że z polece­
nia min. Kienrka walk? ma być zaniechana, wo­
bec czego wydał rozkaz, aby wojsko wytrwało na 
stanowiskach i tylko wtedy wstrzymało się od 
akcji agresywnej, o ile Strona przeciwna zaprze­
stanie strzelni Iny.

Gen. Becker chciał edwetu.
W  dalszym ciągu zeznań gen. Becker oświad­

cza, że sam1 osobiście nie godził się z zastanowie­

niem akcji zbrojnej wojeka 5 że gen. Czikel był 
za ustępliwy w pertraktacjach Świadek chcąc! 
powetować rozbrojenie żołnierzy przedstawił ko­
mendantowi korpusu plan otoczenia całego bloku 
opanowanego przez robotników, jednak gen. Cz5keJ 

na plan ten się nie zgodził.
P r  z ew .. A jak pan chciał postąpić, panie ge- 

neiaje? 1 ' ' '
§  w.: Wziąłbym dwie kompan je wojska i kazai 

bezwzględnie oddać zrabowaną bmń.
P r  zew .: A gdyby nie oddano?
Ś w.: Otworzyłbym wówczas °gieii.

Żołnierzy rozbrojono podstępnie.
W ujsko mówi dalej gen. Becker —  nie przy­

puszczało, że tłum strajkujących pod pozotrem ser- 

decznuści, wśród okrzyków na cześć atnnji i  T IŚ w.: W  nocy z 4 na 5 listopada' przybyły 
j 3 Bojębni dwie komganje .16 p, jj. z kajj, Jędry- łdsklego chcę gp *d* jJ u v ; k » godąiść I  rozbroić-

Gen. Becker o uplanowanej zbrodni listopadowej.
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Niema mowy o poddaniu dę wojska, rozbrojenie 

nastąpiło w  niezwykłych okolicznościach; siał się 

błąd, że komendant półbataljonu użył wojsko do 
wzmocnienia kordonów policji; według regulaminu 
wojskowego, dowództwo nad akcją zbrojną wojska 

obejmuje nie komisarz policji, ale pEcery,;

Trzy strefy.
r  .Według dalszych zeznaS Świadka:, gen. Czikel 
ograniczył ferytorjalne uprawnienia obozu warow­
nego,' dziejąc miasto na trzy strefy; policyjną (oko­
lica województwa), robotniczą (okręg kasy cho­
rych) i wojskową (od Rynku gi. do D. O. K.). 
Oddziały wojskowe zostały cofnięte na swoje tery- 
torjum. a patrole nie przekroczyły strefy .obotni- 
Czej. O rozejmie, czy też zawieszeniu broni nie 
było mowy. Gen. Becker nie chciał pertraktować 
Z posłami socjalistycznymi. Kawalerję I auta pan­
cerne użył gen. Czikel aa swoją ręką bez porozu­
mienia się z komendantem obozu warownego, 
w czem gen. Becker dopatruje się grubej niewła­
ściwości ' ' M '  J,'o

Socjaliści a nie komuniści!
P r  zew .: 'Jak pan sadzi, penie generales, tezy 

rozruchy były już z góry przygotowane i taktycz­
nie obmyślane? )

S w.: Bezwzględnie tak, uważam jednak, l e  ro­
botnik krakowski nie potrafiłby strzelać do Żoł­
nierzy I że działała tu raczej ręka komunistyczna.

P r z e w . :  A  czy czytał pan generał artykuł 
„Naprzodu" z 8 listopada ub. r., w którym organ 
socjalistyczny wyraźnie się przyznaje do zbrojne­
go wystąpienia robotników i  Opisuje bardzo szcze­
gół owo, jak robotnicy, a nie komuniści strzelali 
z poza 'drzew i węgłów kamienic do żołnierzy.

Ś w.: Nie przypominam sobie tego artykułu!
S ę d z i a W a r o b a ł o w s E i :  Wspomina pan 

generał o komunistach, lecz jakże da się wytfó- 
inatetyć fakt, że auto pancerne „Dziadek*' zawlekli 
robotnicy właśnie przed Kasę chorych?

Sw .: milczy. (Daje więc temsamem dowód, Że 
przypuszczenie, jakoby 'działała tu ręka komuni­
styczna;, niema żadnej racji. —  Red.), ,

Uderz w stół...
Mec. Zakrzewski zadaje gen. Beckerowi szereg 

pytań, na które świadek daje zdecydowane odpo­
wiedzi. Mieści się w  nich bezwzględne potępienie 
przywódców socjalistycznych, co wywołuje wielką 
wrzawę na ławie obrońców i  wśród samycE obwi­
nionych. ! " —*

M ec . Z a k r z e w s k i :  Panie generale, jak pan 
uważa, czy był moment po rozbrojeniu wojska, 
aby któryś z posłów, czy też innych przywódców 
socjalistycznych wezwał strajkujących do odda­
nia zrabowanych karabinów i zapobieżenia; w  ten 
sposób przelewowi krwi?

Św.: Napewno znalazłaby saę taka cEwila, 
a znając robotników, nie wątpię, że daliby « ę  na­
kłonić do zwrócenia broni.

Mec. Zakrzewski w toku dalszych pytań używa 
pod adresem motłochu ulicznego, strzelającego do 
żołnierzy, wyrażenia: rzezimieszki. Obrońcy oskar­
żonych i sami obwinieni czują się m°cno dotknięci 
przezwiskiem, a poseł Stańczyk imieniem wszyst­
kich Oskarżonych protestuje (!) przeciw napiętno­
waniu ich obelgami przed zapadnięciem w yr atak’!!'). 
Interpelacja Stańczyka i obrońców wywołuje wiel­
kie zdziwienie wśród członków trybunału, zastęp­
ców stron poszkodowanych i  przysięgłych, gdyż 
mec. Zakrzewski, używając słusznego a dosadnego 
określenia dla bojowców, miał na myśli tylko tych, 
którzy odważyli się skierować karabiny do pol­
skich żołnierzy! Przewodniczący przyjmując ze 
zdumieniem „protest" oskarżonych 1 obrońców, 
stwierdza, że mec. Zkrzewski bardzo wyraźnie od­
nosił epitet „rzezimieszek" do osobników robią­
cych użytek z broni i dziwa się, dlaczego oskarżeni 
interpelują...

Mknowoli przychodzi tu na mydl znane przysło­
wie: uderz w  stół, a nożyce się odezwą!!

Osobliwa interwencja,
Po przesłuchaniu gen. Beckera, oo trwało bli­

sko trzy godziny, zeznaje posterunkowy policji 
Władysław K°reeki. Opowiada, jak w dniu 6-go 
listopada schronił się wraz x kilkunastoma łndżn£ 
to  gnanha feBPifTO P ffil sŁ  fiw w te lr

skiego i kreśli ciekawe obrazki, tyczące „inter­
wencji" prowodyrów socjalistycznych. Hoffman 
i Jar°szewski opowiadali, £e „rząd jest usunięty, 
że zamiast wojewody Gałeckiego jest poseł Marek" 
i grozili bombardowaniem, gdyby policja nie chcia­
ła oddać broni. H°ffman przedstawił się jako „po­
seł Bobrowski" i starał się nakłonić policjantów 
do wstąpienia do „milicji robotniczej"!

Świadek podaje, że widział, jak osk. Galas od- 
dai z karabinu trzy sirzały do żołnierzy. Dalsi 
świadkowie zeznają odnośnie do kilku innych os­
karżonych, jak Korzeniaka i Rajtarowa, stwierdza­
jąc, że widzieli ich na ulicach miasta z bronią 
w ręku.

i i u —i----------t i— mrmrr

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Ks. Seipel opuszcza szpital,

Ks. prałat Seipel pzyebodzi powoli do zdrowia. 
W  ubiegłych dniach stan jego zdrowia tak się po­
prawił, że pacjent mógł opuścić szpital i  po raz 
pierwszy wyjechał na półgodzinną przejażdżkę.

Lekko-atled polscy na Olimp jadzie.

Do Paryża przybyła ‘delegacja lekko atletów 
polskich w liczbie 14 osób, pod kierunkiem se­
kretarza Komitatu igrzysk olimpijskich, Giży- 
słdego, oraz trenera Baęueta. i

Obcnód rocznicy zamachu w  Sarajewie.
P. A . T , donosi: Z okazji dziesiątej rocznicy 

zamachu na arcyfcsięcia Ferdynanda i jego mai 
żonkę odibyły saę w Sarajewie wielkie uroczystości, 
których punktem kulminacyjnym były ćwiczenia 
Sokołów. Już we czwartek przybyło do Sarajewa 
7000 osób. W  piątek odbył się capstrzyk, a w  so­
botę przed południem odprawiono Mszę żałobną 
za sprawców zamachu.

Wielkie dzieło na rocznicę bitwy na Kosowem 
Polu.

'W tych dniaJeh wydany zostanie w Belgradzie 
wielki epos pod tytułem: „Kosowo", utwór Dra 
Lazara Dómitrijewicza. Bimitrijewioz, który jest 
jednym z najlepszych znawców jugosłowiańskiej 
literatury ludowej, pracował nad dziełem 35 lat. 
Księga ukaże się na rynku a okazji rocznicy bitwy 
na Polu Kosowem.

Na wszechświatowy kongres pocztowy,
mający się odbyć w ciągu najbliższych dni 
w Sztokholmie, zjeżdżają się już delegaci. Chiny 
przysłały 5 delegatów, Stany Zjednoczone 3, Egipt 
3; ogółem na kongresie reprezentowanych będzie 
67 państw. 4 lipea b.: r. delegację podejmował 
będzie król szwedzki. Miasto Sztokholm wyda 
w salonach ratusza na cześć uczestników kongresu 
bankiet na 500 osób. Ponieważ kongres rozpa­
trzyć ma około 1.400 propozycyj, przeto przypu­
szczają, i i  obrady kongresu potrwają 6—7 ty­
godni,

/ Zapasy lotnicze w Hen den
pod Londynem, wypadły    według dosiesienła
tamtejszej prasy —  nader pomyślnie. Z górą sto- 
tysięczny tłum przyglądał się manewrom. Wśród 
obecnych byli: król duński, książę Yorku, ks. Coa- 

naugut, Macdonald i wiele innych osobistości. —- 
W  manewrach brali również udział lotnicy fran­
cuscy. Najwspanialej wypadły ataki na tank, który 
zmuszono rzucanemi bomlbami do milczenia. Sar 
moloty opuszczały się bardzo nisko nad powierz­
chnię ziemi, aby tom skuteczniej atakować. Mocne 
wrażenie wywarłya ataki samolotów, skierowane 
na krążownik nieprzyjacielski, prześladujący an­
gielski parowiec. Ataki odzwierciedliły znakomicie 
grozę wiojny tego rodzaju.

W YJAZD  PA N I WOJCIECHOWSKIEJ DO 
MARJENBADU. P. Marja Wojciechowska w  towar 
rzystwie syna przejeżdżała przez Pragę, uda­
jąc się do Marjenbadu. Na dworcu powitał ją 
charge d‘affaire polski, Dr Karol' Bader, attache 
wojskowy podpułk. Trzaska Durski, oraz przed­
stawiciel cizasko-słowaekiego M. S, Z. W  Karls. 
badzie powitał p. Wojciechowską na dworcu kon­
sul Rzeczypospolitej w Marjetnbadziei, p. Lubicz 
Sadowski.

NAJW IĘKSZY DWORZEC TOW AROW Y 
W  POLSCE. W  najbliższym czasie rozpocznie się 
budowa, największego w  Polsce dworca towarowe­
go między Chybi a Zabrzegiem na Śląska Cieeoyfi-

1 milj ona złotych,, który został już uchwalony, 
Potrwa oma około pięciu lat. Dworzec ten koncen­
trował będzie cały ruch towarowy z Zachodu na 
Wschód.

PROLONGATA SĄDÓW • DORAŹNYCH.
W  numerze 53 „Dziennika ustaw”  ogłoszono roz­
porządzenie Rady ministrów, mocą którego utrzy­
muje się do dnia 31 grudnia 1924 postanowienia 
doraźne na obszarze sądów apelacyjnych w vvTar 
szawie, Lublinie i  Wilnie względem przestępstw* 
w rem rozporządzeniu zawartych.

OSTRE STRZELANIE ARTYLERJI. W  czatio 
od 1 do 31 b. m. odbędzie się ostre strzelanie 
artylerji na terenie następu jąccyh gmin w powie­
cie nowotarskim: Czarny Dunajec, Wróblówka,
Rogoźnik, Stare Bystre, Miętustwo, Ciche, Witów, 
Chochołów, Kaniówka i Podczerwone,

OCZYSZCZENIE WOJ. NOWOGRODZKIEGO 
Z BANDYTÓW . Z Wilna donoszą, że organom po­
licji w  pow. stołpeckim udało się schwycić 14 
osób, podejrzanych o udział w  napadach bandy­
ckich. Stwierdzono, iż 10 osób z pomiędzy aresz­
towanych należało do bandy, która dokonała licz­
nych napadów w  powiatach nicświeckim, Słonim­
skim i stołpeckim. Jak stwierdził wojewoda nowo­
grodzki Raczikiewicz, schwtyamie tej bandy wpły­
nęło znacznie na uspokojenie powiatu, gdyż człon­
kowie tej bandy od dłuższego czasu dokonywali 
napadów i grabieży. u

STRASZNE SKUTKI UDERZENIA PIORUNU. 
W Wod Soleckiej ,w Ziemi Radomskiej uderzył* 
piorun w jadących saosą: włościankę Gozdiuową 
i jej 16-letniego syna Antoniego, ucznia semina- 
ijum nauczycielskiego. Nieszczęśliwy chłopak* 
któremu piorun rozłupał czaszkę, zmarł natych­
miast, matka zaś jego jest kontuzjonowana 
i  z przestrachu zaniemówiła. Również oba konie! 
zaprzężone dio bryczki zostały zabite.

PÓŁTORA MILJONA DOLARÓW PRZEPI­
TYCH. Oryginalnego rego obliczenia dokonał 
Urząd statystyczny Łodzi. Wiedług jego obliozeó* 
płynów alkoholowych, zawierających półtora 
miljona. litrów czystego alkoholu. Wydatki na al­
kohol wyniosły wówczas w Łodzi 1,500.000 doku 
rów. Cyfry te nie obejmują spożycia piwa. Pro­
wizoryczne obliczenia za rok 1923 wykazują, że 
pijaństwo w  Łodzi spotęgowało się jeszcze bar­
dziej. Toteż magistrat łódzki przystępuje do ęner* 
giczoej walki z tą plagą ludności. .

W IE LK IE  OSZUSTWA ZE „STARYM I OBRA-< 
ZAM l" W  WIEDNIU. Dzienniki wiedeńskie dono­
szą, że w  salonie sprzedaży obrazów firmy Nedo- 
mański puszczono w ciągu ostatniego roku około 
stu płócien rozmaitych sławnych malarzy ubie­
głych wieków. Ktoś doniósł policji o tem, że obra­
zy te są podrobione. Policja zarządziła w tym ban­
iu rewizję i skrupulatne zbadanie rzekomych an­
tyków i w rezultacie skonfiskowała 60 obrazów, 
a właściciela firmy aresztowała. Przeciw młodym 
malarzom, stojącym na usługach firmy i  fałszują­
cych dzida i  podpisy sławnych artystów, wdrożo­
no dochodzenia.

KATASTRO FA OKRĘTOWA. Duński paro­
wiec „Thor”  uległ katastrofie w Sundzie na połu­
dnie od Kopenhagi i  zatonął. Na pokładzie było, 
oprócz 8 ludzi załogi. 12 skautów z Kopenhagi 
i rodzina składająca się z trzech osób. Część tyl­
ko ludzi zdołano uratować.

ZGON SŁAWNEGO D ETE KTYW A. W  No­
wym Jorku zmarł słaiwny detektyw, Wiłjam Pin- 
kertoini, który stał się bohaterem w idu powieści 
i  romansów. Pinkertom był człowiekiem prostym, 
nie biorącym udziału w  życiu publicznem. Odkrył 
on szereg zbrodni, dorabiając się znacznego ma­
jątku. Pozostawi! po sobie & górą '2  miljomy 
dolarów.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Kraków, 2 lipca.

M IANOW ANIA W  WOJEWÓDZTWIE. Mi­
nister spraw wewnętrznych zamianował urzędnika 
■VII st. sł. Józefa Walczewskiego urzędnikiem V I 
st. sł., pozostawiając go na dotychczaso.wem miej­
scu służbowęm w  unzędzae wojewódzkim w  Kra­
kowie.

KOMUNIKACJĄ RADJOTEŁEGRAFICZNA'
Z KRAKOWEM. Tow. radjo-austrjaclde ogłasza, 
że z dniem 1 lipca otworzyło komunikację radio­
telegraficzną z Krakowem i innami miastami Mało­
polski. Do ozasu otwarcia komunikacji £ Warsza-

alam. Budowa pochłania kredys m wysokości wą telegramy dla Warazawfo Łodai a innych miast



Bfr. B. „ d łc s  ta w ju a * NT, 148/

pCaskich mogą być przesyłane za pośrednictwem 
Krakowa, skąd będą dalej przesyłane.

m in is t r o w ie  w  k r a k o w i e . wczoraj
t> godz. 10 w nocy przyjechała do Krakowa mał- 
żomta premiera Grabskiego, oraz minister przemy­
słu i handlu Kiedroń. Lziś rano przyjechał lo  Kra­
kowa premier Grabsłd Przejechali oni na ślub 
siostrzenicy prof. Brzezińskiego, która wychodzi 
larnąż za p. Laszcźkę, syna prof. Akademjł Sztuk 
pięknych. Na dworcu oczekiwali przybicia uL I- 
strów. pp.: nadinsp. Pollmau i nadradea kolej, ini. 
iL&uot&i

KOBIETY MAGISTRAMI PRAWA NA i/NiW. 
JAGIELLoK SKIM. W  dniu wczorajszym p. Jani­
na Cyprjaiówna otrzymała tytuł magiswa prawa, 
iWoatug nowej ordynacji uniwersytecklej, 'Pytuł 
ten uprar.Tui do doktoryzowania uę po złożeniu 
Specjalnych prac.

WYCIECZKĘ Do OJCOWA furmankami, obli- 
czoną aa 200 osób, w  niedzielę dnia 6 b. u . 
ittrządza Komitet wyikupna kościoła św. Agnieszki, 
celem ».wdedzenu tej polskiej Szwajcarji, Po po­
łudniu odbędzie się Festiwal na zamku lub —* na 
wypadek deszczu —  w sali hotelu ^oid „Łoklef- 
kiem’1, kiorego program nąuzie ogiobzony. Odjazd 
i  pod Parku krakowskiego punik.u&Ln,e o godz. 
7.30 rano, zaś pn.jja»d c Ojcowa o godz. 8 wiec*, 
bilet} tam i j  powrotem m u  »  wstępem na Fe­
stiwal po 12 zł. od onoty, dla dzi>d po 8 tł. —* 
do nabycia w sklepie Wierze jsking o, liL ja  A-B.

RABINEM GMINY ŻYDOWSKIEJ w Krako­
wie *o»tał wybrany 'Jówjf Koraltaer, lędąi.-/ obe- 
UUs .jdu a  w Czechosłowacji.

ODNALEZIENIE ZWŁOK PO PIĘCIU TY­
GODNIACH. Gu< Bdjtj około goda 8 wloczoidn 
w . w o  straż połamią do do.au nr. Zamoyskiej 
przy ul. Straszewskiego 1. 15, ceiem wyjęcia ze 
itudui *włok Marjl Owslńskiej, służącej, Uczącej 
lat 20, która pięć tygodn. temu wybiegła w nocy 
W negliżu i zaginęła. Dopiero wnegdaj cgrodnik, 
cearpiąo as ętudui **odę do polewania kwiatów, 
natrafił na jej zwłoki. ,

ZNOWU UTONIĘCIE. .Wdawaj po południu 
wtawsuio rogorowte ratjni-owe do Dębnik, gdzie 
podci-s kąplef w WUfe '  utonął Stanisław; Ka-
dłuOzJu. Zwłok nie iu.uk Jonu.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego, y
. Broda: „świecznia*1,, {
i Czwarteik: „Cyd1’. ‘ 1
Piątek': „SwiecaiBt^
Sooota: „odprawa posłów greckich’1 na W a- 

Jrelu.

Reperfaer „Bagateli”.
Środa: >,On, ona ł mama"1.
Czwartek: „On, ona ! mama’1. 
Piątek: „On, oma i  uuma”.

Repertuar kinuteatrów.
UCIECHA: „U progu ratraumia''. 
W ANDA: ,,Panienka z ujeżdżalni”.
SZTUKA: „Kobieta w  złotej klaboe".
ZĄCHĘTA: „Władczyni dolara i Neapol!tań 

Utyk’1.
PROMIEŃ: „Szał nauriętooftcT,
REDUTA: „Piełdełna maszyna".

L —  ..
Komunikaty leairdw  krakowskich.

TEATR NA W AW ELU. Odłożone t ub. ifcfeoty 
przedstawienie „Odprawy posłów greckich” na 
dziedzińcu wawelskim odbędzie fię cLuia 5 b. u.

NEKROLOGJA. 
t  Adam Okoński, artjsta opery lwowskiej 

zmarł onegdaj w nocy we Lwowie. Scena Iwowsika 
trąd w: nim nietylke ulubionego śpi “waka, ale 
i wielce zasłużonego reżysera.

S. p. Okoński rozpoczął swoją karjerę arty­
styczną w roku 1900 za dyrekcji Pawlikowskiego 
i od tego czasu bez przerwy pracował na scenie 
lwowskiej, której był w  operze jednym z filarów. 
Nadzwyczajnie muzykalny i obdarzony zarówno 
wybitnymi warunkami głosowym^ jak i niepcopo* 
liremi zdolnościami aktorokiemi, stworzył cały 
szereg niezapomnianych kreaoyj, sacc..gółu«) w  re­
pertuarze Wagnerowskim. ,

Ó. p. Franciszek Jurjewicu zmarł onegdaj 
w Wilnie, przeżywszy 74 lat. Urodzony w Psko­
wie, szkoły i wyższe studjj prawnicze Ukończył 
iw Pa/yżu. wrodzony jednali poci Tg do malarstwa 
jmB im ł ,dfi Si Idtfńnku patyMifcany n. Brał żywy

udział w życiu artystycznym, jak też i wsyy.-̂ y , ',  
przejawacn życia społecznego, W  roku 1914 wsią 
pił do Legjonćw, w których pozostał de r. 1917.

Wiadomości gospodarcze.
NOWA TARYFA CE Lira, któu altanie  

w najbliższych cL iach ogłoszona, zawiera około 
1.600 artykułów, podczas gdy; daw.ua obejmowała 
około 1000. Nowa taryfa nie zawiera ceł zbożo­
wych, redukuje cło od artykułów przemysło­
wych, mających ztiaczeide podstawowe dla kosz* 
rów utrzymania lub carości proaukcji krajów #j 
Utrzymano ochronę celną wszystkich artykułów 
produkcji krajowej, któro, dzięki teu.ii, nie Btir««ą 
zdolność1 koakaryncyjnej a r  , tubami kagrauicz- 
nymi. Tam je lymie, glzie stwierdzono macane 
różnice cen, zniżono stawki celne, ab^ zmusić 
wytwórc sośó Krajową dc tewiajl swoich kalkula- 
cyj, a dalej ao zniżki ctea I wzmożeniu uzięki temu 
eksportu. Nowa taryfa wliuia jeet uiaka/malna. 
letnieje możliwość dalszego redukowania efek­
tywnych stawJz o pdź na mocy układu z itmerni 
państwaimi, bądź na drodze jednostronnych ulg 
cekij-mh, edem umożliwiania Polsce wzięcia żyw­
szego udziału w wymianie mityrzynarooowcj

Należy naznaczyć, że nowa taryfa celua Jest 
wyrazem t&udcncyj zmierzających do uiwzględnie* 
nia tnita^esow Kot»}tuneiQU', a w  niektórych w y  
padka/h nawet wbrew btorejuwi przemysłu. 
Takie stanowisko zajął kwniiUż akouu-niuuiy Ra­
dy ministrów, który poszedł na rękę aunsumento 
wi w tej nmhmei, że obniżenie cel tmpartowych 
nu niektóre towary, jak: odzież, obuwie, papier 
i U d, wpłynie na złagodzenia drożyzny. Zniżka 
oen może w, dalszej krwiseikwencji Tapocząnrówaś 
cbuażunie kueztów utrzymania, za ozem pójdłio 
outuienie plac i redukcja kosztów utrzymania. 
Znaczenie więc tej reformy celnej jest doniosłe.

Dla ilustracji tych tendeucyj porfużyć może 
ld]ik> cyfr1 pwówuawcs/ch: Zboże import dotych 
czas bez cła, co tez uoetało utrzymane iwbreiw 
komisji, która zaproponowała uło w  wysokości 
2.10 zh Na mąkę żytnią obniżono cio z 7.6U do &• 
Cukier a dn.;ycncmuowej opłaty *7 nw 35. Skóry 
podeazwowe ■ 166.50 na 100. Q o  od obuwia po* 
n j ie j  2 kg, wynosi obe^iie 150, zamiast dotych­
czasowej o. taty 180, a wbrew komisji, która pro* 
panowała podwyżkę na 200. Ważny szczególnie 
dla dzitaiuakaustiwa papier łotacyjny obłożony zo­
stał obecnie opłatą 10, ©o równa się poważnej 
Zniżce, jeżeli lię zważy, fe dotychczasowe cło 
wynosiło 18.50. Będzie to miało duże znaczenie 
d a  pot mienia kosztów produkcji g°aety, gdyż 
przeważna część papieru rotacyjnego sprowadza* 
na .jest z zagranicy. F*«d .onie wydatną zniżkę 
wprowadza nowa taryfa pr*y papłenu. białym 
z doŁycłw zsowrych! 87; ojrfar”, -wynos! otertuie 23.

Import tek*;tyljów opodatkowany jest następu­
jąco: Płótna bawełniane f nuuterjały na bieliznę 
z 290 aawniejsatj opłaty na 260. Tkaniny wełnia­
ne powyżej 250 gr. opłacają cło w  wysokości 1800. 
Pray tkaninach puiwełniaiiych cło zniżano nal 750. 
Bielizna a wy kła z tuaiterjaiłu bawcłulanego opłaca 
cło jak za uuterjał podstawowy plus 40 proc. do­
datku. Udzież męsLa łtówi ac> jest pod względem 
oła z bielizną i Wymienione cyfry oznaczają nale- 
iyiu$ć we « iu kadh złotych za 100 kg. ,

Wygrani dolarówkl.
Warszawa. (PAT.). TTj-ząd pożyczek państwo­

wych podaje do wiadomości numery obligauyj 5 %  
premjowej pożyczki dolarowej, i j  któro ipadły wy­
grane w dniu 1 lipca. | i i ’"

Po 40.000 dolarów padła na numelry: 853300, 
098.4y4. - n i ,< f, i »>

Po 8.00u aolatrfiw padło na nunury; 798.738, 
128.767. ; < i i •*! *t a »4|

Po 3.000 dolarów padło nu numery: 422.958, 
178.178. i  J -  ! * '

Po 1.000 dolarów padło na numery: 707.601,
L87.066, 276.719, 666.814, 863.614, 047.116, 657.421, 
596.858. 581.508. 093.461.

Po 100 dolarów padło na numery; 458.636, 
907.311, 160.985, 951.468, 989.713, 132.319, 206.066 
896.217, 181.918, 124.209, 889.899, 106.387, 651.542, 
314.685, 954.786, 814.00a, 739.187, 255.894, 411.916, 
150.381, 462.435, 372.767, 213.C07, 064.429, 955.120, 
974.033, 788.782, 095.841, 174.252, 876.730.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Tendencja utąymana bea ąmiąny; zaiuitweso- 

wonią małe. ~ (

A K C J E :

(ZKCje Łaaaowe :

Polski B, Przemysłowy 
Bank Małopolski . . 
Ziejiskl F»nk Kredyt. 
Po w. Bank Kredytowy 
tank Komercjalny . . 
Bank Zw. Sp. Zarób. .

To nr. handlowe.,
Pol. Tow, Haudlowe . 
,impcx*ł , . . , . , 
„Pharma* • •' * 1 * ' ■ 
„rolsld Glob*-.1. ’ . . 
Żegluga Polska . . .

Tow. Pnem jrił.
ZieleulewsU . 
H. Cegielski . l . i ,  . 
Parowozy. .N.ł.i-JT;, 
„Automotor”
TneLlnla żelazna . . 
„rocirk11 buc. amunl jyJ. 
„Górka1 cement, . . 
SleozańHkie Górnicze
„Tepege" . . i i , . .
urazy ziemne . 1. i . ‘ . 
Polska Nafta . i . - .  . 
pokucie11 . .
„Oikos-1 J . M . -  . i . 
.fo W t1 7 j f . ■
J3trog“ . t  . . 
Syndykat Koszykarski
„Ryngraf1 . . . . .  
Ti robinia tłanuza . .
Teropol’1 • . • • •

„Krakus". . . . . .
Che luron . , , : . 
A. Piaseeld . . . . .
umielów . . . . . .
Elektrownia Stenia . 
S. W. Niemojowsld . 
P. ZaUady Ga.bartltie

w  złoiyc w
Otilii#. tllhlti iTlltilltC, tran*ttk
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GIEŁDA PIENIĘŻNA .W WARSZAWIE. 
WMułys DoJuty 648 i t-Oł, tuaąjj en^-lskid 

22.40, karany u.eekle xb.23. i ■ A
iK D i  Beigja 23.66, Holandja 104.94, Louayn 

22.40—22.80, Nowy iJo* 6.18 I pół, 6.18, Pary* 
27.09, Pkagk 1653, wwajoasj* tó.17, iWfodeni 
750, wiochy 22.32. i

Papiery państwowo: JtiĘaiiówaŁa 0x>2— u .be,
pażycaka złota 7.10— 750, bony Hiote 0.75- e.77,

g ie ł d a  w  Zu r ych u . ^
* ZamiKuręde giełdy: Hoiaudja 211.60, N «wy  

Jork 562 i pół, Londyn 24.80, Pary* 29.40, M«- 
djolan 24.20, Praga 16.50, Budapeszt 00069, Bu­
kareszt 2.37, Belgrad 6.47 1 pół, Sofja 4.10, War­
szawa *—*, Wiedeń! 00079 3/8.

GIEŁDA WIEDEŃSKA f
Wiedeń. 1 lipcw. (PAT). Warszawa 13.550.

Nadesłane.

Br FRANCISZEK STEFCZYK
■wura i uitnhnj tiein petakieus nchi awijy .łj-
rttiir liortlm łaj IfMk nUmcli, fihM MopiWśtl J|łlu«lni 
nlńijtk, Prms bij Maroil hlitwiwiw Buto nluu * Whui- 
wie. i. Piza IHrnjt jRp Zii>łUi|i 11. i  — o*wu«i to-i- 
h i ikriMf L..*'X m  knyiir umuiwhii Min™ Itrtttuin, 
po długich I ciężkich clerpienlacn, opatrzony 
św. Sakramentami zmarł w KrakowU dnia 80-go 

CMorwoa 19M r., przeżywny lat 68.
^  NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

przy zwłokach oanrawionem zostanie we czwar­
tek dnia 3 lipca b. r. o godz. 10 rano w kaplicy 
cmentarnej, poczem na&tąpi eksportacja na dwó- 
r;ec kolejowy w celu przewiezienia zwłok do 
Lwowa, gdzie pogrzeb ocMdzie się w piątek dn, 
e b. m. po południu, na które to smutne obrzędy 

zapraszają
CadLmlnm Kat> Spifrk rola., Bkspoartan | Ar- lUłroaKu 
Zwnuak rowusrjny wopildiioL 
ho.ee rolnlcayen w Krakowie,
Sralykat rolalnr w Kmkowlo, 
awiaaak okOBOiB. Kitik n)L

w Kiakewto, -----
Kktopoliki Zwtąuk mlooiankl i laokoe iaitrmi ipWt. 

w Krok- rlo.

, ilU. rol„
ZwIfiOk rewii. avóU:..l. roi.

w Krakowie,
Zn ązak ipó/dii - ini ja] ccarskiob 

-Jajo* w Kiukovlo,

KONKURS na nauczyt i Jikę języka polskiego 
w prynaibae&u semiuarjuri naucz, żeńsk. PP. Klar 
rysek w  Starym Sączu. Da abraymauia posady 
wymagane ukończone sju Ija filozoficznie, wzglę­
dnie prawo nauerwia w szkołach ogólno kształ­
cących. WaruiniKi: Płaca jak w szkołach państwo­
wych, 10 % diodatLu, mieazkanie, światło, opał. 
Cukowito utrzymanie według umowy. Okolica 
pękmt, ookoła stacje kiinua. osne. * *  Klaseton 
BP. łWy^esL X  Eto/Żm l * i CM.
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Popis szkoły pruf. Warmuta.
Z prawdziwą satysfakcją spędziło się crwia go­

dziny wieczorny © na produkcjach wokalnych 
uczenie prof. Warmuta we czwartek 26 z. m. 
w  Starym Teatrze. Na wspaniały wynik popisu 
złożyły się dwie zalety: jedna to wybitne matę- 
rjały wokalne uczenie, druga znów, to wzurowr 
iimpostacja głosów, dobry system oddechowy 

i widoczne już wyrobienie techniczne. Na estra­
dzie przesunęły się wybitne talenty, w niektórych 
wypadkach got.owo na scenę operową.

Kunsztom w swoim rodzaju sokoły Warmuta 
był występ p. Unickiej. Głos wprawdzie nieduży, 
może nawet miniaturowy, jednak, pełen piwabów 
koncertowego wyszkolenia, 'znakomicie postawio­
ny i wygimnastykowany w niebezpiecznych przej­
ściach i modulacjach. Filagr mowy organik gło­
sowy młodej anystki wibrował zwycięsko w naj­
wyższych niemal tonach aopranowych, kunszto­
wnie przechodził w subtelne piano, rozwijał się 
pełnią równej fali oddechowej in forte, tkwił pe­
wnie 5 symetrycznie reeonował, by znowu obniżyć 
-\Ot_i misternie trzymać go w  najdelikatniejszem 
brzmieniu. Świetna okazała się p. Ilnicka, jako 
śpit wyczka koloraturowa, z dużem uczuciem 
i techniką odśpiewała arję z op. „Rigoletto“ . Hu­
czne brawa przj paciły śpiewaczce zasłużenie.

Na wyróżnienie zasługuje dalej głos p. Sękow­
skiej o szlachetnej barwie, śliny w brzmieniu, sze­
roki skalą tomów. P. Sękowska operuje nim do­
brze, czuj i się pewną zarówno przy braniu góry, 
jak i pianach. Arja z op. „Żydówka*4 wypadła 
dobrze, chociaż, giętkość głosu i umiejętność utrzy­
mania go w  odpowiednim rytmie przy ui.'sonach 
i crescendach nieco szwankuje.

Na wysokim poziomie rutyny śpiewaczej sta­
nęła p. Kozłowska Obdarzona, dużym, dźwięcznym 
sopranem, wykonała doDme arję z op. „Zaczaro­

wany flet*1, z dułem odczuciem odśpiewała ^Sen­
ne marzerffiaJfJ Należy się jej tylko ta uwaga, by 
s ika jąc po tony wysokie, nnikoła nagłych i for­
sownych chwytów, a trenowała raczej technikę 
oddechową, która pozwoli jej bez trudu mierzyć 
szeroką przestrzeń tonów.

W  jednym szeregu z t  swoimi poprzedniczkami 
stają wreezoie p. Szczerb<ńska z  głosem jędrnym, 
głębokim i czystym o pięknych odcieniach, dalej 
p. Goetlowa, dobra mezzosopranistka, p. Kucz- 
mierczyKownu, wykazująca znakomite opanowa­
nie strony techniomej, wreszcie p. Szczepańska, 
obiecująca odept.ka szkoły. Is.
*

MAŁ\ FEJI.KTON.
Specjalne biur* dla pisania listów miłosnych 

Pogoń za dolarem pochłania tyle czasu mło­
dym Amerykanom, iż  niewiele mają czasu na za­
łatwianie osobistej korespondencji, a zwłaszcza na 
pisywanie listów miłosnych. Narzeczone icn i u- 
wielbiane dttny pragną jednak otrzymywać listy, 
pełne gorących słów i miłosnych zwierzeń. Ame­
rykanka, podobnie zresztą jak każda kobieta, pra­
gnie być kochaną i uwielbianą. Aby stało się za­
dość potrzebom duszy amerykańskich dam, po­
wstały w tamtejszych miastach biura do załatwia­
nia a.wlosnej korespondencji. Za opłatą 1 dolara 
otrzymać można list na 2 stronice pisma maszy­
nowego, listy wyjątkowo goiące kosztują aż 2 do­
lary, a pól dolara piąci się za napisanie kartki 
pocztowej. >

Biura korespondencji miłosnej robią świetne 
interesy, a na ich czele stoi *wykie dośw iadezona. 
kobieta, która na zasadzie swego życiowego doś­
wiadczenia wie, jakiem’ słowami dogodzić można 
kochającym darniom. W  biurach takich praciuje 
niejedno! rotnie po Kilka lub kilkanaście osoo. N ie­

które takie instytucje załąlwiają miłosną kores­
pondencję w obcych językaon, ale wtedy cena 
jest odpowiednio wyższa.

Kobieta —1 władcą Teksasu. , v
„Daily Maft“  podaje, że pani Miriam FerguroH 

jest pierwszą kobietą, stawiającą JWoją kaadyda- 
terę na stanowisko kierownika państwa Wysto­
sowała oma do demokratycznych wyborców senty­
mentalne wezwanie, żądając glosowania na mą, 
gdyż mąż jej, b. gubernator Teksasu, splamiony* 
aferą pieniężną i karany sądownie, nie ma prairai 
stawiać swej kandydatury.  ̂ __ v

Wezwanie p. Ferguson posiada wielb cecti ko* 
niecych. Między innemi pisze ona do wyborców. 
.Mam wnuczka, który może być z czas ero powo­

łany do służby krajowi. Jeśli dnia tego ktokol­
wiek mu przypomni, iż dziad jogo był karany przez 
senat Teksasu, chcę, aby on mógł odpowiedzieć! 
na to, że pierwszą kobietą na' stanowisku naczel­
nika państwa była j ?go babka**. ::t' 11 '

Najrzadsze zwierzę świecie.
W  olbrzymim dziewiczym lesie lturie w Afrycd 

żyje najrzadsze zwierzę na świecie, zwane „oka^ 
pi1’. Według opinji angielskiego badana Dra 
Cuihberta, który przebywał w tych okolicach prze­
szło 25' lat, poci ludzi ono ze skrzyżowania osła 
i żyrafy. Uczony Ow wytaża także przypuszcze­
nie, iż „okapi” jest przodkiem żyrafy i prawdo­
podobnie najstarszem z żyjących obecnie zwierząt/ 
Zabity przez togo podróżnika okaz jest pierwszymi 
wogóle, jaki dostał się do Europy, gdyż zwierzę 
to jest niesłychanie czujne i przebywa w najgęst­
szych częściach lasów dziewiczych. Podióżnikowi 
ułatwili zadanie tamtejsi mieszkańcy, będący beż 
ginącym już zabytkiem. Są to tak zwane „karzełki 
Bambute” , mający być —  zdaniem wspomnianego 
badacza, wygasającą już rasą najstarszych ludzi 
na świecie. ■ ■ i i i |: 11 . i i* ■

Ceny ogłoszeń w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w ^Monitorze Polskim1

Zwykłą .
Nskrologl
Nadesłani . . . . . .  25 n

za 1 wibrsz milimetrowy

Uklan ttbaia.yczny 60% drożej 
zamiejoccwo. . 3 0 % ,

1 z ip . =  1,800.000 M p.

Po kronice . . .
Na 1 stronie . .
Drobne od słowa . . .  7 „ II

Ceny powyisza obowiązuje od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nia odpowiada.

Nowo otwarty sklep pod firmą:

S. WOJCIECHOWSKI *  R. ZAK po eonach

w  K rakow ie, ul. Karm elicka  21. Tal. 3S2B. Dom 00 . K arm elitów .

Mydła do prania, krochmal, pasty do po­
dłóg, oliwy, smary, szczotki, farby, lakiery, 
pokost i t. p. Perfumerję krajową i zagra­
niczną oraz wszelkie artykuły gospodarcze.

H. R lDER HAGGARD. 6

„O N A“.
DZIEJE N IE ZW Y K Ł E J  W Y P R A W Y . «

l  (Tłum. Bron. Falk). , *

Wieczorem powróciliśmy z naszymi kosztow­
nym ciężarem do Cambridge. Sądzę, że mogli­
śmy równie dobrze nocy tej nie kłaść się wcale 
do łóżka. Nie zmrużyliśmy nawet oka. Z brza­
skiem dnia zjawił się w moim pokoju Leon, 
jeszcze w bieliźnie i zaproponował, abyśmy na- 
tychmiac. przystąpili do otwarcia kufra. Nie 
zgodziłem się na to, nie chcąc okazywać nie­
potrzebnej ciekawości. Skrzynia czekała przez 
lat dwadzieścia, rzekłem, może zaczekać jesz­
cze do śniadania. Punktualnie o dziewiątej —  
ar i minutę później —  zasiedliśmy do śniada­
nia. Byłem tak zatopiony w  myślach, że —  
przyznaję ze wstydem —  włożyłm kawałek 
słoniny do herbaty Leona, biorąc ją  za kostkę 
cukru.

Wkońcu zdjęto ze stołt naczynia, a Job, 
na moje wezwanie, podniójłszy sk"zynip, zło­
żył ją na stole z  taką ostrożnością, jakby ją 
o coś podejrzywał, poceem chciał wyjść z  po­
koju.

—  Zatrzymaj się, '.Tob! —  rzekłem. —  Je­
śli Mr. Leon pozwoli, chciałbym, abyś pozo­
stał tu, jako bezstronny świadek. Wiem, że 
mogę liczye na twoje milczenie.

—  Dobrze, wuju Horacy —  odparł Leon; 
v nauczyłem go bowiem nazywać mnie wujem,

jakkolwiek modyfikował ten tytuł w  sposób

trochę bezceremon jalny, nazywając mnie „sta­
rym**, a naweit „dziadem**.

Job dotknął swej głoiwy w braku kape­
lusza.

—  Zamknij drzwi, Job —  rzekłem —  I przy­
nieś mi moją walizę!

Wypełnił rozkaz; wyjąłem z kuferka klu­
cze, które biedny Yinoey, ojciec Leona, wrę 
czył mi w noc przed swoją śmiercią. Było ich. 
trzy; naiwiększy, w kształcie swym prawne 
nowoczesny, drugi bardzo stary i trzeci zu­
pełnie niepodobny do jakiegokolwiek znanego 
przez nas klucza, zrobiony prawdopodobnie 
z solidnego srebrnego drutu, z  poprzeć? Dym 
drążkiem, który miał służyć za rączkę i kil­
koma karbami na brzegu drążka. Przypominał 
raczej jakiś przedpotopowy model klucza ko­
lejowego lub coś w  tym rodzaju.

—  A teraz, czyście gotowi? — 1 spytałem 
tonem człowieka, mającego podpalić minę. Nic 
było odpowiedzi, wziąwszy zatem wielki klucz, 
wysmarowałem go  oliwą i i>o jednej, czy dwfich 
mcudałyoh próbach, gdyż ręce mi drżały, za­
łożyłem go i otwarłem zamek. Leon nachylił 
kę i ująwszy wieko obiema rękami, podniósł 
je  z  wysiłkiem, ze względu na zardzewiałe 
zawiasy. Wewnątrz mieściła się druga skrzy­
nia, pokryta grubą wastwą kurzu. Wyjęliśmy 
ją  z żelaznej skrzyni b «z trudności ! oczyścili 
suknem z nagromadzonego w ciągu lat prochu.

Była, & p m  najmniej wyglądała, jak z he­
banu, lub jakiegoś podobnego twardego, czar­
nego drzewa, spojona zew sząd  żeLumemi, sze- 
rokiemi taómami. Musiała pochodzić z bardzo 
dawnych czadów, gdyż twarde, ciężkie di zewp

zaczynało w  niektórych miejscach próchnie# 
ze starości v

—  Teraz na nią kolej! —  rzekłem, wkła­
dając drugi klucz. Job i Leon pochylili się, 
zatrzymując oddech w  piersiach. Przekręciłemi 
klucz w zmaJku, podniosłem wieko t wydałem, 
równie jak moi towarzysze, okrzyk zdumienia/ 
Nic dziwnego; wewnątrz hebanowej skrzyni 
mieściła się srebrna szkatuła, na pięć cali pra­
wie szeroka i osiem wysoka. Zdaje się, że 
pochodziła z Egiptu, gdyż cztery jej nóżki 
utworzone były przez sfinksy, a na wieku, 
w formie kopuły, spoczywał również sfinks. 
Szkatuła była, rzecz prosta, matowa i poczer­
niała od starości, zresztą jednak w zupełnie 
dubryni stanie.

Wyjąłem ją i postawiłem na stole, a potem,' 
wśród zunelnego milczenia, włożyłem dziwa­
czny, srebrny klucz; po szeregu prób zamek 
zazgrzytał nareszcie i szkatułka została otwartą. 
Wypełnioną była aż po brzegi jakimś bruna­
tnym, suchym materiałem, podobnym z  wy­
glądu raczej do włókien roślinnych, niż pa­
pieru, o którego charakterze nie mogłem się' 
jednak nigdy przekonać. Usunąłem go do głę­
bokości prawie trzech' cali i tu znalazłem list, 
zamknięty w zwr czarnej., nowoczesnej koper­
cie i zaadresowany ręką mojego zmarłego- 
przyjaciela Vincey’a:

„do rąk syna m-igo, Lema jeśli kiedyf szka­
tułkę tę otworzy11.

Wręczyłem list Leonowi, który, spojrzawszy 
na kopertę, położył go na stole, dając ird znak, 
abym opróżnił szkatułkę.

(C iąg jfcJ lgZ  _ pąstąpjir
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BILANS  
BANKU ZWIĄZKI SPÓŁEK ZAROBKOWYCH W POZNANIU
Stan b ierny .

Gotowizna w  kasie . . ,
Fo/nstalośó w  Fauku Folskira . 
Pozostałość w P. Ii. O. . , ,
Pieniądze zagraniczne • , ,
Kupony .
Przekazy i weksle zagrań, (dewizy) , 
Papiery wartościowe, 

a) papiery państwowe . ', ' V
pi »  Lip. i komun. . .
c) akcje not, na giełdzie . .
d) „ nienot. „ . ,
e) Udziały w przedsięb. , ,

Weksie dyskontowane:
a) Spółdzielni . , T  r.
b) inne . 

Rachunki otwartego kredytu:
a) Dłuzn. na udziel, poż. . ’ V
b) „ z tyL poręczeń .

Rachunki otw. kredytu z Spółdzielni
a) Dłużn. za udziel, poz. , ,
b) ,  7. fyt. poręcz. . ,

Rachunki korespondentów (loro):
a) oanki krajowe . . Y
b) v zagraniczne . . .

Rachunki nasze u kor, (nostro)
a) w bankach krajowych . .
b) „ zagranicznych . 

Weksle protestowane , . ' ,
Nieruchomoćci , . . .
Ruchomości . . . , .
Koszt" handlowe . . .
Adminisir. nieruchomości . i •
I locfcntj . . . . .
Prowizja . . , , .
Dokum. złoż. do zainkasow^ , ,
Dłużnicy za inkaso , , .
Rach. Oddziałów z Centralą . .
Rozrachunki między Oddziałami 
Różne rachunki , , , .

r.1

m  d z i e ń  3 1 .  m a j a  1 9 2 4  r
a — c i " —, — i ■  ag -a— ■M r o a a  ^  itd

Stan CAynny.

28?. 982,78 
65.220.6e—

I24.429.a6
1.058.36

149.156.42
73.701.66

i.30.179.90
233.395.25
82.634.53—

J i l

’ .992.628—
1.766.957.68-

356.030.04 
1.142.27 >,93-

169.337.79
235.426.91-

1.254.379.17 
>.329.364.81 -

65.760.08
2.301.734.74-

1.032 170.23 
i.359,519.33-

638 945.11 

348.203.44

125.487.92
4.150.842.23

916.0G8.46 

7.759 585,68

9.798.305.97 

404.764.70

3.583.743.98

2.367.494.:
33.013.46

69.85
59.518,66

2.190.687.87
4.426*49

450,272.16
112.866.81

1.499.645.44
1.125.914.47

2,301,690.06 
264.570 13

38.2-<6.116.H6

Kapitał zakładowy 
Fundusz rezerwowy 
Przerwa specjalna 
W kłady:

fS
)

eprzeszacowane

a) Spółdzielni
b) inne

terminowe
338. 

826 055
33 
.7 3

l*.

y  m

bezterminowe
a) Spółdzielni , ,
b) inne . . 1 ,
ej otw. Kred. , | ,
d) czekowe .

Eedyskonto weksli:
a) Spółdzielni .
b) inne . . ’ ;.;
c) gwarancyjne

Rachunki korespondentów (loro):
a) banki krajowe . ,
b) „ zagraniczne 

Racnuuki nasze u koresp. (nostro)
a; w bankach krajowych . 
b) „  zagranicznych 

Przekazy na bank . .
Wierzyciele zr inkaso . ' .
Procenty . . ,
Prowizja . . >
Wierzyciele hipoteczni . ■
Dywidenda nicodebiańa . 
Wierzyciele z tył. poręczeń • 
Rachunki Odziałów z Centralą 
Rozrachunki między Oddziałami 
Pozostałość z r. 1923 .
Różne rachunki . ,
cap. wartościowe ,
Udziały w przedsięD. .
Pien. zagrań, i kupony 
Dewizy ..

295.013. 
1.125.269. 
4.477.558' 
1.419.1 SS.

826.694.66

7.317.028.99-

2.910.571.15 
2.875.043.49 

135.440 90

1.853.336 16 
15 >.060.10-

160.067.7S
4.487.385.55-

2.415.221.60 
2.017.824.90

124.450.95
188.809.45
104.657.02

1.301.161.a4

555.55 
56.0 ><2.31 
13.437.75

8 .143.423.65

5.921.055,54

2.015.396.26-

4.647.453,33 
135.542.02 

2,560.993.85 
1.300J.17 22 
1 326.330.60 

20.213.— 
26.919.86 

1.677 702.84

4.433.046.59
5.948.02

1.219.821.44

4.722.078.86

38.226.11S.69

-JL :
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P R Z Y J M Ę

kilka szkolnych panienek
na stancja z catam utrzyma­
niem, na bardzo przystąp nych 

Warunkach.
=  O pieka zapewniona. =

Bliższa wiadomość:

„ S Z A T S I A "  . S S ,
Dom tekstylno-sportowy

KRAKÓW, u!i:a Sławkowska 14.
®oleca na obecny sezon wełny, pófwełny 
na suknie damskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubraiia męskie w naj- 
epszej jakości po nader nisxich cenach.

Przybory dla Skautów, Fotbalu, 
Sportu, Turystyki i t. p.

Jeny niskie. 437 Towar doborowy.

Wyrohy skórkowe.
izachownice. Domina. —  Wykonuje: bilety wi- 
tyłowe, zawiadomienia ślubne i wszelkie druki.

471S k ł n d  p a p i e r u  i  g a l a n t e r y l

Michał Słomiany
KRAKÓW — ulica Sławkowska 1. 42

Noście tylko 
obcasy i zelówki 

gum owa

BERSOM.
3ą wytrzymalsze od zelówek ze skóry 
i daj§ elastyczny 1 przyjemny chód.

BERSON* KAUCZUK
C t n i  f l l s :  K rak ów , S tr a s z e w s k ie  »o 2 892

fahryka p i i t f ó  t ó le w y t i  i ń f l M j r  m m i a n jd i
Józefa Malczyka (daw n . J. Ch n is low oa ) 

w Jaśle, Woj. Krakowskie

Stacja,.poczta i telegraf w  miejscu. Ma zaszczyt za­
wiadomić P. T. Odbiorców, że po cenach najniższych 
-przeda wagonowo do natychmiastowej dostawy Piece 

Kuchnie kaflowe w różnych kolorach i deseniach 
Cegły i płyty piekarskie szamotowe. 897

Dla P , T. O d b io rców  hu rtow ych  za  w ysokim  opusł em
Na żądanie oferty.

Uczet* ica  z ukończoną 
8 klasą gimn poszu­

kuje lekcii na wsi. Zgło­
szenia w Adm. „Gtosu 
Narodu* pod „Uczemca*.

P^SZUKUta solidnego 
pokoju przy katoli­

ckiej rodzinie. — zamoje* 
wicz, Administracja .G ło­
su Narodu*. 929

Na raty! Na raty!
Płaszcze, suknie, szlafroki

A. HAJDUK sit
KRAKÓW , FLORIAŃSKA L. 3.

B a n k  Z iem sk i
stow. zar. z ogr. por. w Krakowie

w likwidacji
ro zw :ązany w  myśl uchwały w alnego zg ro ­
madzenia w zyw a  wszystk icli w ierzyc ie li 
po odbiór należności z powołaniem  się na 

? 80 ustawy o spółdzielniach.

Wypłaty uskutecznia Towarzystwo zaliczko­
we urzędników w Krakowie ul. św. Jana 14.

945

Zakład wód mineralnych i kąpieli 
błotnych znanych ze swej skuteczności 
w reumatyzmie, artr^jyzmie, przymio­
cie, chorobach skórnych, nerwowych

otwarty do 20-go września.
C e n y  u t r z y m a n i a  z n iż o n e .

In formacie wysyła zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój- 933

,M A R T A " P R A C O W N I A  
9 9 LTJL .4. JLA.W j l  j a  różańców i „zkaplerzy

Towarzystwa popierania przemysłu kobiecego oraz
składnica i wyrób szat liturgicznych,
biretów , chorągw i, ba ldach im ów , nbrazow  olejnych i tp 

R estaurow anie starych  aparatów  kościeln ych .

Kraków ,  ulica św. Jana L. 24.
Ceny umiarkowane. 970
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